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Wrzenie rewolucyjne w Paryżu trwa 


We wczorajszych starciach padło zabitych 2, rannych 300 osób 


Według wiadomości nadehoe 
dzących z Paryża, b. prezydent 
Doumergue, który przyjął od 
prez. Lebruna misję utworzenią 
nowego rządu, odbył szereg kon 
Serenćyj z osobistościami ze świa 
ta politycznego. Panuje ególną 
przekonanie, że prez. Doume: 
gue zdoła w ciągu najbliższych 
godzin utworzyć rząd. Podobno 
zastrzegł on sobie prawo rozwią 
zania izby w momencie, który 
uzna za stosowny.. 

Pierwszym krokiem newego 
rządu, w skład którego mają 
wejść m. in. b. premjerzy Her- 
riot, Tardieu, Chautemps, Laval, 
Saraut oraz b. min. Flandin, ma 
być odwołanie się de społeczeń» 
stwa, by zachowało spokój. Li+ 
czą się również z przywróceniem 
na stanowisko prefekta Paryża. 
Chiappe. 

Utworzenie rządu jedności na 
rodowej pasiadać będzie donio- 
słe znaczenie. Polityka Praneji 
w ostatnich ćzasąch ulegała eląg 
tym praemianem, brakło jej ja- 
Kiejs wyrażnej ciągiości. 

Stronnictwa parlamentarne po 

dły w stań, który groził już w 

onsekwencjach dobru Republi+ 
ki. Różne afery, a w szczególne- 
ści głośna afera Stawiskiege, po 
derwały autorytet parlamentu | 
sządu. Z takiego układu rzeczy 
postanowiły ciągnąć korzyść rów 
šne nieodpowiedzialne elementy 
i pehnęły masy na ulicy. Szły 
one pod przewodnictwem domo- 
rosłych faszystów, którzy w ten 
spocók chciały zyskać pepuląr- 
ność | wywalić ustrój republi» 
kański. Zakusy te nia udały się. 
Osoba nowego premjera Francji 
i skład jego ządu gwarantuje, 
że Republika Francuska otrzyma 
nową i godną jej linję politycz- 
ną. Nię ulega wątpliwości, że 
rząd ten potrąfi przywrócić i za- 
pewnić krajowi spokój, jaki w 
ahecnej poważnej sytuacji mię- 
dzynarodowej jeat konieczny. 

Wypadki francuskie wykazały 
Jeszcze, że musi nastąpić taka 
zmiana ustroju republikańskiegy, 
która umożiiwiłaby trwatą wspał 
pracę parlamenty z rządem, 

Na ulicach Paryża nie zapana- 
wał jednak jeszcze spokój. 


Podziękowanie 
P, Prezydenta 


Z polecenią P. Prezydenta R. P. dy 
pektov kancelarii cywilnei Pana Pre 
gydenta składa za pośrędnietwem pra 
y serdeczne podziękowania wszyst- 
erzanizaciom. stowarzyszeniom, 
wyższym uczelniom, szkołom oraz 
osobom, które złożyty Panu Prezyden 
towi życzenia imieninowe. 


Wczoraj zanotowano naogół na 

łdach europelskich spadek dolara 

funta. Jednocześnie pewnemu osła- 
bieniu ulogi frank szwajcarski, który 
estatnio nięco zwyżkował. 

a gieldzie warszawskię! notową- 
Bù: czek na Nowy Jork 5.45 | pół. 
kabel zaś 5.46. Londyn snad! g 27.55 
wesorai do 77.32 Paryż wzrós! 34.R8 


4 ko Zurich zaś sadi a 171.96 naj 


1.60 — 171.468. 
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BARYKADY 
I SZARŻE GWARDJI 

Maniiestacje, jakie powtórzy» 
ty się wczoraj w różnych punke 
tach Paryża, przybrały koło pół 
nagy groźny charakter. Na pl. Re 
publiki, przy port St. Martin, ną 
bulwarze Haussmana i okolicze 
nych ulicach oraz pil. Opery co 
chwila dochodziło do poważnych 
stąrć. Maniiestanci, przewążnię 
komuniści, podpalali kięski z ga- 
zetami, rozbijali Jatarnie i szyldy 
świętlne. Dokonano licznych a- 
resztuwań. 

W tym samym czasie doszło 
do gwałtownych scen na bulwa- 
rze Madeleine. Gwardja szarżo+ 
wała kilkakrotnig, W pewnym 
momencie manifestanci obalili 
slupy ogłoszeniowe i utworzyli 
barykady, skąd rozpoczęli astrzę 
liwanie z rewolwerów nacierają- 
cych szeregów policji. Wkrótee 
jednak policja opanowała sytua- 


cję. 
MĘTY ULICZNĘ 

PRZYSTĄPIŁY DO AKCJI 

Koig godz. 11 więcz. okolicę 
pl, Madeleine zostaly pegrążene 
w supelnej ciemności, Jedna 3 
KA komunistyegayeh snówodę» 
walą przy rozbijaniu latarni krót 
kie spięcie. Z ciemnośej zaczęły 
korzystąś natychmiast męty u. 
liczne, Potłuczone wiele szyb wy 


stawowych w wielkich magazy- 
nach. 
ATAR KOMUNISTÓW 
NA KOLEJ PODZIEMNĄ 
Do zajść doszło nietylko na u- 
licach miasta, ale i w kolei pod- 
ziemnej. Komuniści usiłowali 
przerwać komunikację przez spo 
wodowanie krótkiego spięcia. 
Zaatakowano najprzód stację 
Concordia, tłukąc szyby w zew- 
nętrznym budynku, następnie 
rzucono się do podziemi stacji 
Madeleine. W kuluarach podzie- 
mi doszło do starć z oddziałami 
policyjnemi. Kilku manifestantów 
aresztowano z bronią w ręku. Na 
szczęście wkrótce sytuacja zosta 
ła opanowana i nie doszło do ka» 
tastrofy. Pociągi przez dłuższy 
czas nie zatrzymywały się jed- 
nak ną wymienionych stącjach. 
ZNÓW TRUPY I RANNI 
Koło północy na rogu ul. Cam- 
ben i pl. Madeleine grupa mani» 
testantów ząaatakawała oddzia- 
ły policyjne kamieniami. Zestął 
ranny w głowę komisarz Mar» 
chand. Wywiązała się Bójka po- 
między policją i manifestantami, 
którzy odparci na bulwar des 
DER znowy dali wieje strzą 
w. 


| 


Zestąło rannych kilku agentów 
policyjnych | wiele osób z por 
śród publiczności. Przypuszcza- 


ją że również są ofiary w zabi- 
tych. Dokonano 300 areszto- 
wań. 


AUTOBUSY Z KAMIENIAMI 


Prasa podaje, że podczas zabu 
rzeń na bulwarach krążyły auto- 
busy ciężarowe, naładowane ka- 
mieniami, gruzem i kawałkami 
drzewa, które celowo rozsypywa 
no na ulicach, aby dać broń w rę 
ce manifestantom. Porządek zo- 
stał przywrócony dopiero koło 
godz. 2-ej nad ranem. 

Przez całą noc wszystkie gma 
chy rządowe, a w szczególności 
m-stwo spraw wewnętrznych 
były strzeżone przez siine od- 
działy policji i wojska. Rannym 
udzielano pomocy na ulicy Roy- 
alę, w znanej kawiarni Webera. 
którą przekształcono na ambu- 
lans. Wielu rannych w stanie 
ciężkim przewieziona odrazu do 
szpitali. 


OBRAZ ZNISZCZENIA 

Miejsca, w których odbyły się 
zaburzenia wczorajsze i przed- 
wczgrajsze, przędstawiają ponu- 
ry widok. Na jęzdniach uprząta 
się obęcnię wielę potłuczonego 
szkła, połamane drzewa oraz że- 
Jastwo. Wywróconę iatarnie i 
rozbite szyby w oknach wysia- 
wowych robią przygnębiające 
wrażenie. 


Kartele uprawiają cyniczny wyzysk 


Zostały napiętnowane w debacie budżetowej 


Kontyngent czasu wyznaczo- 
ny na dyskusję budżetowa po- 
woli się wyczerpuje. Zmusza to 
poszczególne kluby da ograni- 
czenia swoich mówców. Kluby 
ludowe np. rezerwuja swój czas 
do budżetu Rolnictwa i Spraw 
Wewnętrznych, inne do budże- 
tów Ministerstwa Przemysłu | 
Fandlu oraz Skarbu. Najwięk- 
sze oczywiście zainieregowanię 
zę wagledów politycznych bu- 
gi u poslów budżet Min. Sbr. 

ewn, Nad tym resortem spo- 
dziewana jest najobszerniejszą 
dvskusią. 

4 wymięnienych powyżej oka 
liczności załatwił węzoraj sejm 
w niesłychanię szybkiem tem- 
pie bo prawie bez dyskusji kilka 


w, 
UD T MIN. KOMUNIKACJI 

Pierwszym rozpatrywanym wego- 
raj budżetem był bydżęt Min, Komu: 
nikącji. Pos. Starżak w obszęrnym | 
wyczerpniącym referaele wskazuje na 
rolę kolei w życiu gospodarczem Po! 
ski, Obrót P,K.P. wygos! 12 millar- 
dów, majątek około 8 milłardów, licz 
ba zatrudnionych pracowników wyno 
sl 146 tysięcy. 

Przechodząc do omówienia gospo- 
darki ministerstwa, stwierdza, że w 
zwłazkn z ogólnym kryzysem gospo- 
darczym nastapi} silny spadek docho- 
dów, który znalazł gwój wyraz nawet 
w niędoborze przeszło $51-miljonu- 
wym. Zkolel porusza pos. Stąrżąk to 
wa nstawe nposażeniową, przypomi- 
nająe, że dzieli ona pracowników na 
14 grup qgposażeniowych, Pobory w 
| wynoszą 1000 zł. zaś w 
ulalżezaj 100 zł, miesiacznie Nasięp 


* | jak wizytówki, zaproszenia, listy, rachunki 
ze [BRUMI. 0 zeoroszenia, listy. rachunki, 


njo zaznacza mówca, że kolej uzyska 
ła już jedną pożyczkę nnzlęlską na 
elektrytikacje zaś obecnie w toku są 
rokowania o pożyczkę dlią wprowadzę 
ula nowego systemu hamulców. 
KARTELĘ BEZCZELNIĘ 
WYZYSKUJĄ KOLEJ 

Pod koniec swego przemówienia 
zwraca pos. Starżak uwagę na niedo 
puszczalną polityke  bezwstydnege 
wyzysku karielł, stosowanego wobec 
kolel. Ministerstwo przepłaca za niee 
które artykuły do 150 proc. Referent 
podnosi, że taki stan rzeczy nie mo» 
że być utrzymany | wzywa do zmiar 
ny stęsuuków ha tym edcinku. Tomu 
wezwaniu przyklaskuje cała Izba. 

PRZEMÓWIEIENIE 
MIN. BUTKIEWICZĄ 

Min. Butkiewicz w dłuższem prze» 
mówienin przedstawił główne wyty= 
czne polityki swojego resortu. Podne 
si, że dopiero zjednoczenie wszyst» 
kich zagadnień komunikacyjnych w 
jednom ministerstwie umożliwią zbur 
dowanie odpowiedniego planu. 

Po uwagach wstępnych minister 
przedstawia stąn dokonanych | plane 
wanych robót |Iywestycyjuych. po- 
czem omawia zagadnienie taborów 
kolejowych. podnoszaę, że w būdo- 
wie znajdnia sle nowe wozy. Niektó+ 
re buduję się w Anglii, inne znowu 
w kraju. Dażeniem ministerstwa lest, 
by możliwie najwięcej budować w krą 


[R 

Przechodząc do zagadnień  taryfoe 
wych, minister podnosi, że taryfa pol 
ska Należy do uainiższych. Dia szerę 
zu produktów kole! wprowadziła ulej 
taryfowe, a więc dla wegla, drzewa 
artykułów rolniczych | t. p. Odnośnię 
dą taryty osobowej zaznacza, że noe 
wa taryfa wprowadziła różne ulgi | 
ułatwienia, jeśli chodzi o wyjazdy do 
uzdrowisk. Poruszając sprawy perso 
nalne, gpznacza min. Rutklewicz, żę 
w obecnym roku miglsierstwo nia 


przewidu' > żadnych masowych reduk 
cyi. Wkońcu minister mówi o uaszej 
bolączce — o drogach | podkreśla, że 
koniepznem jest stworzenie dinższe- 
go piany budowy dróg | dostosqwa- 
gle istnlelących do zwiększonego ru- 
chu. 

Na rok przyszly przygotowano plan 
minimalny, który przewiduje roboty 
za około 6 mil] zł. 

W dyskusji ząbrał głos ledynle pos. 
Rudowski (B.B.), który damazał się 
większęgo uwzględnienia lotnictwa cy 
wiinegą. Lotnictwo naszą znajduje 
stę w cjągłym rozwolu, ma da zanoto 
wania szereg wielkich sukcesów I wy 
maga szczególnej opleki ze strony mi 
pisterstwa. 

NASZE DŁUGI 

Bez dyskusji przyjeto budżety Fuu 
dnszu Drogowego | Diugów Państwo= 
wych. Ogólna suma zadłużenią Polski 
wynosi 4 miliardy 448 miij. 227 tvsie 
ey zł. Po przeliczeniu na całą ludność 
wynesi zadłużenie aa głowę ludności 
138 zł. Jest to zadłużenie małe w po- 
równaniu z  zadiużeniem innych 
państw. 

Również bez dyskusjł przyjęto bu- 
dżęt państwowych zdrojowisk, zakła 
du higleny i szpitali. 


SPRAWY WOJSKA W SENACIE 


Na wczerajszem posledzenin seuac 
kiej komisji budżetowe! rozpatrywa* 
no budżet Ministerstwa Spraw Waj- 
skowych. Dla zobrazowania działul- 
ności ministersrwg, wicomluister gen. 
Skłodzawski sprowadził -— podobnię 
lak te nęzymił podczas dyskusji nad 
tym budźsiąm w komisji se]piowej, 
na dziedrinięc samoloty, motocykle I 
motory sutomogydpwe produkcji kra- 
joweł. Wioemia Shkładkowski w 
towarzystwie wyższych oficerów 
ponei senatorom żądanych wyjaś- 


Mme o R R S 


JESZCZE 2 ZABITYCH 
I 300 RANNYCH 

Bilans wczorajszych  manife- 
stacyj wyraża się cyfrą: 2-ch za= 
bitych i przeszło 300 rannych. 76 
osób zostało opatrzonych w szpi 
talu Beaujon, reszta w aptekach, 
znajdujących się wpobliżu miejsc 
manifestacyj. 8 osób odniosło 
bardzo ciężkie rany. 
PROKLAMOWANIE GENERAL- 

NEGO STRAJKU 

PARYŻ. (PAT.) Do prokla- 
mowanego na 12 b. m. przez ge- 
neralną konierencję pracy straj- 
ku powszechnego przystępują na 
stępujące organizacje: Liga Praw 
Człowieka, Partja Socjalistycz- 
na S. T. O., Socjalistyczna Partja 
Francji (neosocjaliści), Francus= 
ka Partja Socjalistyczna, Partia 
Republikańsko - Socjalistyczną, 
Partja Jedności Proletarjackiej, 
Unja Anarchistyczna, Federacja 
Robotników i Włościan, Inwali= 
dów i Wdów Wojennych oraz 
Izba Stowarzyszeń Robotniczych 
Przemysłu Włókienn'czego. 

Sirajk ma trwać 24 podziny | 
będzie połączony zarówno w Pa 
ryżu jak i w okolicach z manife- 
stacjami. 

KRWAWE ZABURZENIA 0- 
GARNĘŁY INNE MIASTA 
PARYŻ. (PAT.) W Lyonie do- 

szło wczoraj do b. poważnych 

rozruchów, Manifestanci prze- 
wrócili kilka prywatnych game- 
chodów, siojących przed resta- 

uracjami. Niektóre kawiarnie i 

restauracje były zamknięte, 

W okolicy ratusza gwardja kon 
ną kilkakrotnie szarżowała z do- 
bytemi szablami.  Manifestanci 
podpalili samochód po przewró- 
ceniu go na ulicę. Strażacy, któ- 
ray szybko przybyli na mieisce 
późaru, zostali przyjęci wrogie- 
mi okrzykami, Rzucano w nich 


krzesłami z kawiarń. Agenci po- 


licyjni wkrótce opróżnili ulice, 

Pod konie gwardzistów rzuca- 
no petardy, a policjantów obrzu- 
cano różnego rodzaju pociskam:. 
W ciągu wieczora zraniono 24 
osoby. 

ZAPOWIEDŹ DALSZYCH 

ROZRUCHÓW 

PARYŻ. (PAT.) Wczorajsza 
komunistyczna „Humanite“ zapo 
wiada nową demonstrację na pla 
cu Republiki dziś o godz. 20-ei 


13 b. m. 
Min. Back wyjeżdża 
io Moskwy 


Urzędowo komunikują: 

W rozmowach, które miały miej- 
sce w kofcu gruduia ub. roku mis- 
dzy komisarzem ludowym spraw za 
granicznych  Litwinowem i posłem 

R. P. Łukaslewiczem. p. Litwinow 
oświadczył, że rząd sowiecki byłby 
rad widzieć p. ministra Becka w clia- 
rakterze swego zością w Moskwie 
Odnaw!adałac na nowyższe oświań 
czenie m min Beck zakomuńiko" ' 
ze swel strony iż przyjmuje chauu- 
uorzejme zgproszenie rządu sowiec- 
klozo. 

Obecnie termin przyjazdu p. min. 
Becka do Moskwy został ustalony 
na dzjęń 13 b, m 


a) Najtaniej 


DRUKARNIA MONOPOL któr, Na, Gródku p 


afisze, czasopisma. broszury it. p. wykonuje 
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PAMIETAJ 
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Starzec-zboczeniec w sidłach zdeprawowanej 11-latki 


Brudy życia są wstrętniejsze, 
niżby się nam wydawało. W wiel 
kiem mieście, © krok jesteśmy co- 
dzień od wielkich zbrodni, kió- 
rych nawet nie przeczuwamy. 
Dopiero później, gdy cuchnące 
bagno wydostanie się na słońce, 
dowiadujemy się o wszystkiem i 
ogarnia nas wtedy uczucie obrzy 
dzenia. 

Tak jest ze sprawą 60-letniego 


Augusta Kęski, z zawodu ślusa- 
rza, człowieka żonatego, zamiesz 
kałego wraz z liczną rodziną 
przy ul. Smoczej. : 

Sąsiedzi i znajomi spotykając 
go śpieszącego do codziennej pra 
cy, lub wracającego, nic nie wi- 
dzieli w nim charakterystyczne- 


go. 
Zwykły, pospolity typ, nie wy- 
różniający się niczem. Ale nigdy 


o sie dzieje W tej Warszawie! 


100 najciekawszych wydarzeń 


tragicznych I komicznych z 


POD HIPNOZĄ 


W kawiarni siedział orzy sto 
liku jakis poczciwie wygla iaja- 
cv mieszczuch z wyłupiastemi, 
czarnemi oczyma. Siedział so- 
bie i popijał kawkę z miną czło- 
wieka, któremu nic nie brakuje 
do szczęścia. W pewnej chwili 
błoga jego mina stała się jesz- 
cze szczęśliwsza, wyłupiaste 
oczy, wyirzeszczyły się jesz- 
cze bardziej, gość podniósł się 
z krzesła i począł wymachiwać 
ramionami. Od wejścia do- 
strzegł te sygnały młody. zgrab 
ny mężczyzna o miłej, wesołej 
twarzy i odpowiedział na nie 
dłonią. Po pół minutv śŚciskali 
już sobie prawice. 

— Jak sie pan ma, panie Rap 
sik? 

— Dziękuję, dobrze. a pan. pa 
nie Wvbulski, 

:— Doskonale, dziękuję. Co po 

rabia pani Rapsikowa? Czemu 
nie z panem? 
Żona jest u krawcowej. 
Zva pan orzecież kobiety, — tu 
ban Kapsik przy mrużył ironicz 
nie swoie wvpukle oczy — aku 
rat szvie sobie nową suknię i 
cnce. żeby bvła gotowa na po- 
iutrze. 

— Dlaczego akurat na poju- 
trze? 

— No. bo połutrze jest bal u 
tych Fitaszkiewiczów. Ale chy- 
ba pan. panie Wybulski też tam 
będzie... 

— Ej, wiem zgóry, że będą 
nudy. Nie mam poco iść. 

— A ja, myśli pan. że będę się 

bawil? 
, — Pan, to co innego. Pan jest 
żonaty i pani Rapsikowa chce 
zapewne pokazać znajomym 
swoje toalety, ale ja, kawaler... 
Nie, nie pójde do Fistaszkiewi- 
czów. 

=- Idż pan, panie Wybulski, 
trzeba tam pójść. Mówię panu, 
mam pomysł, już my się uśmie 
lemy. Ale potrzebny mi pan do 
tego. 

— Co to za pomysł? — zapy 
tał zaintrygowany Wybulski. 

Rapsik nachylił się do Wybul 
skiego I wytrzeszczaiąc przeraź 
liwie swoje czarne gały, szep- 
nał tajemniczo: 

— Widzi pan. ła w sobie czu 
je wielką energie maznetvzer- 
ską. a pan zdaje sie ma duże u- 
zdolnienie medjumiczne. 

— Acha, wisc to ma być 
seans hipnotvczny? 

— Ot to właśnie. 

— No dobrze, ale co pan mi 
każe zrobić pod hipnozą? 

— Hihihi, mówie panu, iuż ja 
to zrobię... Naprzykład, każę 
panu pocałować jedną z obec- 
nvch pań! To będzie dobrv ka- 
wał, co? Hihihi, uśmiejemw się... 

— Którą panią? 

— No, tego nie mogę powie- 
dzieć, inaczej to będzie fuszer- 
ka. Więc co? Idziesz pan? 

e Zgoda. 

Wspaniale. Mówię panu, pek 
niemy ze Śmiechu... 

x 


Oj. te bale u Fistaszkiewi- 


ostatnich lat w Warszawie 


czów!.. Przychnodzili ludziska, 
zgóry przekonani. że będą nudv 
na pudy. Zaczynało się to o 
dziewiątej wieczór. Przez dwie 
godziny plotkowano i oglądano 
się wzajemnie, z krótką przer- 
wą na t. zw. „artystyczny kwa 
dransik', o jedenastej zaczyna- 
ły się tańce i o północy rozcho 
dzono się do domów. 

Plotki tego dnia, jak zwykle 
wyczerpały się po kwadransie; 
oglądano sig wzajemnie, masku 
ac wewnętrzną antypatje ponu- 
remi uśmiechami, 

Panna Potnpulska zasiadła do 
pianina i zaczeła rzępolić „uczu 
ciowo“ coś bez żadnego sensu. 
Był to ów „kwadransik artysty 
czny'. Goście poklaskali i ode- 
tchnęli, gdv skończyła. Do jede 
nastej było jeszcze trzy kwa- 
dranse. 

Nagle pan Rapsik podniósł 
się ze swego siedzenia i. Wo- 
dząc po obecnych swemi wvba 
łuszonemi oczyma, oznajmił: 

— Jeśli państwo pozwolą, Zro 
bimy teraz z panem Wybulskim 
seans magnetyzerski. 


— Prosimy, prosimy — zawo 
łali wszyscy, obudzeni ze śpią- 
cej nudy, spodziewając się cze- 
goś nowego. ; 

— (Co pan mu każe zrobić? 
— spytały na uboczu dwie pa- 
nie „magnetyzera*, 

— Pocałuje w usta panią Mig 
dalską. 

Pani Migdalska miała siedem 
dziesiąt dwa lata i ani jednego 
zeba. Zrozumiałe, że wieść ta w 
mig obiegła pokój i wywołała 
zgóry wesołość. Tvmczasem 
Wybulski usiadł na krzesełku, 
Rapsik stanął przed nim, poma- 
chał rękami. wvtrzeszczył śle- 
pia i szepnął niesamowicie: 

— Spil... 

l o dziwo: Wybulski wvprę- 
Żył się, znieruchomiał, wzrok 
mu stanął w słup. jeszcze chwila 
i Wvbulski wstał, ku ogólnej 
sensacji i triumifowi Rapsika 
skierował sie do pani Migdal- 
skiej, ale tu nagle przystanał. 
odwrócił sie podszedł do pięk- 
nej pani Rapsikowej, objal ją, 
przeciął wtył i namietnie ucało 
wał w same usta... Pani Rapsiko 
wa poczerwieniała, ale poddała 
sie. Sala rvknęła śmicchem. po- 
svpałv sie oklaski ku czci mag- 
netvzera. który jednak nie wy- 
dawał się wcale zadowolonym. 

LJ 


Do kawalerki Wybulskiego 
weszła pani Rapsikowa. Wybul 
ski rzucił się do niej: 

— Witaj najdroższa; a co? 
Wygrałam zakład? Powiedzia- 
łem ci. że pocałuję cię wobec 
Świadków i twego meża i zrobi 
tłem to. Daj mi teraz te pięć gro 
Szy; wygrałem! Ale swoja dro- 
gą twój mąż coś podejrzewał, 
ale nie reagował, żeby nie pod- 
kopać ogólnej wiary w jego ma 
gnetyzerskie zdolności... 


Jutro 69-te opowiadame p. t. 
„Wierny sługa”, 


nie niewiadomo... 

Kęska, który z racji swego po- 
desziego wieku, mógłby być na- 
zwany miłym staruszkiem, bo sta 
rość nakazuje powszechny szacu 
nek, w istocie kiył w sobie nis- 
kie instynkty zwyrodniałego zbo- 
czeńca. 

Niezawsze siwy włos jest do- 
wodem cnoty. Kęska miał żonę, 
ale pożądliwem okiem, wyrażają- 
cem niezdrowe pragnienia, spo- 
glądał na spotykane dziewczyn- 
ki, liczące po kilkanaście lat za- 
ledwie. 

W języku międzynarodowych 
handlarzy żywym towarem nazy- 
wa się to — amatorstwem zielo- 
nych oliwek. Owoców niedojrza- 
tych. 

Wpadła mu w ręce 11-letnia 
Henryka S. Traf chciał, że spot- 
kał frant franta. Dziewczynka by 
ła już zdieprawowaną do szpiku 
kości. Niedawno padła ofiarą znie 
wolenia, i sprawca tego otrzymał 
karę 2 lat więzienia. Teraz Hen- 
ryka S. była „swobodna“. Żyjąc 
w ubogiej rodzinie, pod wpły- 
wem złych rodziców, dających 
qorszący przykład, zaczęła zada- 
wać się z wyrostkami i była ich 
„kochanką“. 


Czy wolno bić żone? 


W Sądzie Cywilnym róztrząsa ¿sporo spraw o wzajemne pobicia 
ne było wczoraj niezwykle cieka- |i lekkie uszkodzenia ciała. Ostat- 


we zagadnienie, czy bicie żony 
przez męża może być powodem 
do starania o rozwód? 

Z żądaniem takiem wystąpiła 
p. Bergmanowa. Jest to długa hi- 
storja. Mąż Bergmanowej będąc 
w Rosji, przysłał jej 250 tys. ru- 
bli złotem na kupno domu. Berg- 
manowa nie postąpiła według po 
lecenia i zgodnie z interesami mę 
ża, bo wprawdzie kupiła za pie- 
niądze męża ładną kamienicę, ale 
jako właścicieli podała swą naj- 

liższą rodzinę, zostawiając mę- 
ża na szarym końcu, jako wspól- 
nika do czwartej części domu. 

Oczywiście Bergman był bar- 
dzo o to rozgniewany i swe nieza 
dowolenie wyładowywał pięścią 
mi. Pomiędzy małżonkami było 


Czysta z kropelkami 


(S. F.) Ponieważ dziewczyna 
do wszystkiego u państwa O- 
stryńskich miała odejść, więc p. 
Ostryńska powiedziała mężowi: 

— Wacuś, idź do tej rajfurki 
na Krochmalną i postaraj się o ja 
ką nową służącą. 

P. Wacław, zdając sobie spra- 
wę z powagi nałożonego-nań o- 
bowiązku, poszedł do  rajfurki, 
ale przedtem jak to zwykł był 
czynić przed każdą ważną spra- 
wą, wstąpił do restauracji „na je 
dnego*. 

Po „jednym“ naturalnie po- 
szedł drugi, trzeci... dziesiąty, i 
gdy wreszcie p. Wacław znalazi 
się na ulicy Krochmalnej, zapom 
aia} poco właściwie przyszedł. 

— Co pan sobie życzy? — spy 
tała pokątna pośredniczka. 

— ip.. — czknął p. Wacław. — 
Jedną czystą... 

— Aha! — domyśliła się raj- 
iurka, — Pan clicesz jakąś czy- 
stą dziewczynę do gospodar- 
stwa? Akurat u mnie jest tu jed- 
na. Czysta, jak moje Sumienie! 
Ona nie je, nie pije, tylko się ką 
nie, kąpie i kąpie. 

I pokątna pośredniczka wezwa 
ła obecną akurat w kuchni, po- 
szukującą posady, p. Zofję Łań- 
czak, 

P. Wacław spojrzał na pokry- 
tą ziekka piegami twarz kandy- 
datki i skrzywił się. 

— Prosiłem jedną czystą! To 
co mi panı dajesz z kropelkami? 


Czytajcie „Wesołe Wiadomości” 


Kęska nie mógł gorzej trafić 
ze swemi popędami zboczeńca. 
Zaprosiwszy raz dziewczynę do 
siebie, odtąd miał jej pełno i był 
przez nią ustawicznie szantażo- 
wany o pieniądze, wypłacane jej 
po kilka złorych. 1l-ietnia jego 
przyjaciółka widać działała z czy 
jejś namowy i Kęska miał z nią 
utrapienie, mogące przynieść nie 
obliczalne następstwa. 

Ale wypadki potoczyły się 
szybciej, niżby przypuszczał. Hen 
ryka S. zaszła w ciążę! Dziecko 
spodziewało się dziecka... Był to 
prawdopodobnie najbardziej ka- 
rykaturalny połóg, jaki odbył się 
kiedykolwiek w Warszawie. 
Dziewczynka została matką... O- 
debrano jej noworodka i rozpo- 
częto dochodzenie policyjne, któ 
re ujawniło potworność całej 
sprawy. 

Kęsce wytoczono proces. Do- 
wodził, że dziecko przyszło na 
świat nie za jego sprawą, a na 
newno działał ktoś inny na jego 
rachunek. Rozprawa toczyła się 
w sądzie przy drzwiach zamknię= 
tych. Na wniosek adw. Byczkow- 
skiego, proces umorzono z amne- 
stji, bo groziła kara najwyżej 1 
roku więzienia. 


nio Bergmanowa zrobiła wykaz 
tych procesów i zwróciła się do 
sądu, domagając się kategorycz- 
nie rozwodu, bo z mężem - tyra- 
nem nie ma siły dłużej żyć. 

Sędziowie postanowili jednak 
zasiegnąć przedtem opinii w kwe 
stji zwyczajów w żydowskiem 
prawie małżeńskiem. Trzej rabi- 
ni opowiedzieli się przeciwko 
Rergmanowej, twierdząc, że po- 
winna była najpierw poskarżyć 
się w rabinacie na postępowa- 
nie męża, a dopiero po udzieleniu 
mu napomnienia, gdyby się nie 
poprawił, mogłaby być mowa o 
rozwodzie. Bergmanowa nie skar 
żyła się u rabinów na męża. 

Ciekawy będzie wyrok sądu w 
tej sprawie. 


Panna Łańczak poczuła się 
dotknięta tym pijackim dowci- 
pem. 

— Co mnie pani do alkoholika 
raisz? — niruknęła oburzona. 

— Cicho głupia! — uspokoiła 
ją rajiurka. — Ankoholik jest naj 
icpszy. Co mu ugotujtsz, wszysi 
ko zje. 

l zwracając się do p. Wacła- 
wa, zaczęła mu perswadować. 

— Co pana obchodzą te kro- 
pelki? Przecież pan nie potrze- 
bujesz dziewczyny, żeby panu 
wisiała w salonie za obraza, tyl- 
ko do gotowania 1 sprzątania. Ra 
dzę panu, niech pan ją weźmie, 
bo pan takiej diugicj nie znaj- 
dzie. 

— Dobra! -- machnął ręką p. 
Waclaw. — Biorę! Zapakować! 

Tego już było dla wrażliwej 
p. Zo.ji za wiele. 

— Kogo, moczymordo, pako- 
wać? — krzyknęła. — Czy ja ku 
ra za'żnięta jestem? Może mnie 
jeszcze na guziczku od palta so- 
bie powiesisz? 

P. Wacław zupełnie stracił or- 
jentację, gdzie jest. I jak potem 
tłumaczył się w Sądzie Grodz- 
kim, zdawało mu się, że wpadł 
do jakiejś spelunki i wymyślają 
mu, bo chcą go okraść. Dlatego 
tylko cisnął w pannę Łańczak 
wazonem, rozbijając jej nos. 

Sąd skazał p. Wacława na ty- 
dzień aresztu i wykonanie kary 
zawiesił. 
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m) 
Wesoły Kącik s 
o 


TAJEMNICZY TELEFON 


Pani Lala była tego dnia w 
piekielnie złym humorze. 

Z rana pokłóciła się z mężem. 
Oświadczyła mu kategorycznie, 
że wraca do matki. Nie poto prze 
cież wyszła zamąż, żeby mąż 
wracał wieczorem zmęczony i 0- 
drazu zasypiałl 

Mąż wyszedł do pracy, wzru- 
szając ramionami. Po jego wyj- 
ściu pani Lala pokłóciia się z po- 
kojówką Stasią i wymówiła jej 
miejsce. Potem z krawcem Cy- 
Aermanem, któremu oświadczy- 
ia wręcz, że jest partacz i wię- 
cej sobie nic u niego nie zrobi. 
Potem nawymyślała modystce i 
pokłóciła się z manicurzystką... 

Gdy wieczorem z silnym bó- 
lem głowy szykowała się do Snu, 
zadzwonił telefon. 

— Proszę pani, odezwa. 
się kobiecy głos — podobno pa- 
ni odchodzi od męża? 

Pani Lala osłupiała. Kto sty- 
szał ich poranną rozmowę?! 

—Czy już mąż pani nie nioże 
dogodzić? — ciągnął ten Sam 
głos. — Radzę pani, niech się 
pani namyśli: Pani nikt tak nu 
zadowolni, jak on. 

— Skąd pani wie? — spytała 
zdumiona pani Lala. 

— Skąd? He, he, hel tadik 
pytanie! Jak pani mi nie wierzy, 
niech się pani spyta innych pań 
Wszystkie są z niego bardzo za 
dowolone. 

— Aha! — zgrzytnęła zebami 
pani Lala. — Teraz rozumiem, 
dlaczego mój małżonek ziewa i 
iest zmęczony. 

Głos z telefonu, jakby  usły- 
szał myśli pani Łali, bo perswa- 
dowat dobrotliwie. 

— On ostatnio jest przemeczo 
ny i możliwe, że się troszkę 7e- 
psuł. Ale ja jestem pewna, że on 
się poprawi. 

Bezczelność informatorki wy- 
prowadziła Lalę z równowagi. 

— Pani jest wstrętna kochani 
cat — krzyknęła i odrzuciła słu- 
chawkę. 

Gdy mąż wrócił, pani Lala 
spojrzała na niego wzrokiem peł 
nym pogardy i oburzenia. 

— Dzwoniła przedstawicielka 
klubu twoich kochanek! Prosiła, 
żebym nie odchodziła od ciebie. 
Troskliwa, co? 

Małżonek ze zdumienia szero- 
ko otworzył usta. 

A tymczasem... W mieszkaniu 
krawca Cymermana, z którym 
się pani Lala pokłóciła w połud- 
nie, jego żona kręciła ze zdziwie 
nia głową. 

— Ta twoja klientka Lala, to 
jakaś zwarjowana! Dzwonitam 
do niej, żeby nie odchodziła od 
ciebie do innego krawca, to mi 
nawymyślała od kochanic! Jej 
się coś rzuciło na mózg. 

— Daj spokój! — machnał "ę 
ką krawiec Cymerman. — Zoha- 
czymy, jak jej kto inny zrobi pal 
to! Zobaczymy, czy ją inny kra: 
wiec zadowolni! l 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Mane — Mól świa pretprów 


Razpacz Manolescu po utra- 
cie szczęścia rodzinnego trwa- 
ła względnie niedługo. Pewne- 
gó dnia czerwcowego wsiadł na 
okręt i udał się po nowe laury. 

Pierwszym etapem podróży 
była Filadelfia. Manolescu dzia 
ła bardzo szybko. Dostaje się 


nowy tytuł. Odtąd nazywa 
się... książę Aliovari. Wynaj- 
muje elegancki pałacyk na Po- 
lach Elizejskich, kupuje wy- 
tworne auto, angażuje lokajów, 
otacza się przepychem. 

W pare dni później zjawia się 
w najwytworniejszych klubach, 


do znanego magazynu jubiler-| gra hazardowo. przegrywa i 


skiego i po chwili opuszcza lo- 
kal. majac w palcach brylant, 
wartości kilku tysięcy dolarów 
Łup ten nie zadowala złodzic- 
ła. 

W kilka dni późniel w czasie 
jazdy pociągiem Manolescu sto 
suje poraz pierwszy w życiu 
nowy trick. Nawiązuje rozmo- 
wę z jakąś damą, częstuje ia 
papierosem opiumowanym i gdv 
niewiasta usypia, ściąga jej z 
szyi perly, wartości 30 tysiecy 
dolarów. 


„Wilczy”* apetyt Manolescu, 
jmając dostateczną ilość gotów 


jest zrazu zaspokojonv. ale po 
chwilowym odpoczynku rozzu- 
chwalony powodzeniem. razpo- 
czyna szeroka akcje. 

Powodzenie mu stale sprzyja. 
Manolescu staje się wojażerem- 
złodziejem. Wędruje z miasta 
do miasta i w przeciagu roku 
przemierza niemal całe Stany 
Zjednoczone. Niejednokrotnie 
narażony jest na niebezpieczeń- 
stwo, ale zazwyczaj udaie mu 
sie w ostatniej chwili zbiec. 

W Nowym Jorku Manolescu 
nawiązał romans z żona bankie 
ra i w ciagu krótkiego czasu Wv 
ludził od niej kilkanaście tysię 
cv dolarów. Gdy niewiasta zor- 
jentowała sie, że płomienny ko 
chnanek raczej myśli o pienią- 
dzach  'jżeli o zaspakajaniu 
jej bujneso temperamentu, po- 
stanowiła go porzucić. Zamiar 
ten wprzód zrealizował... Mano 
lescu, mając dość leciwej ko- 
chanki. od której zresztą, jak 
wyczuł, nie da się wyciągnąć 
więcej gotówki. 

Po rocznym pobycie za ocea- 


nem. Manolescu wraca do Euro |k 


py. I znów znajduje się w Pary 
żu. Przybiera nawe nazwisko i 


TKS, 


wygrywa. Wypływa w szyb- 
kiem tempie na powierzchnię ta 


|warzyskiego życia w Parvżu i 


trzeba przyznać, że osoba księ 
cia Allovari budzi powszechne 
zainteresowanie. Nawet w pra- 
sie ukazują się kilkakreinie 
wzmianki pochlebne. gdyż ksią 
żę nie zapomina i o filantropii. 
Na jednym z balów dobroczyn 
nych ofiarował nawet jednora- 
zowo 20 tysięcy franków na 
rzecz instytucji filantropijnej. 
W tym czasie Manolescu nie 
cokonał żadnych kradzieży, 


ki. Niespodziewanie w czasie 
wizyty u znajomego bankiera, 
Manolescu poznał niejaka Hil- 
de Branmajer, wdowę po bo- 
gatym  bankierze berlińskim. 
Wyczuwszv. że jejmość rozpo 
rządza pokaźnym  majatkietm, 
Manolescu już zawczasu ukła 
da planv małżeńskie. 
Przypuszcza szturm i efekt 
jest wspaniały: Hilda przyj- 
muje oświadczyny księcia i od- 
tąd Manolescu uchodzi za jej 
narzeczonego. Manolescu likwi 
duie swój pałac, sprzedaje au- 
to i w kilka tvgodni potem wy- 
jeżdża z Hilda do Berlina. 
Zajeżdża do stynnego hotelu 
„Kajzerhof”, gdzie zajmuje 6-no 
kojowy apartament. Oczywi- 
ście, że właściciel hotelu jest 
oszołomiony. Chodzi wokół o- 
soby ksiecia jak koło obrazka. 
Książe obojętnie przvimuie hol 
dv. Codziennie urzadza w ho- 
telowej restauracji wystawne 
przyjecia. przyjmuje licznych 
gości i płaci olbrzymie rachun 


i 
Już po kilku dniach w hote- 
lu stwierdzono... kradzieże, Zra 


zu nikt nie zwracał na to spe- 
cjalnej uwagi. ale gdv wartość 
skradzionyct rzeczy poczęła 
coraz to wzrastać, właściciel 
hotelu zaniepokoił się. Tym- 
czasem Manolescu, który do- 
szedł do przekonania, że po- 
byt w hotelu będzie dlań pod 
względem materjalnym o wiele 
lepszym, niż ewentualne mal- 
żeństwo z Hildą, porzucił na- 
rzęczoną i z całą energią za- 
brał się do obrabiania boga- 
tych lokatorów hotelu. 

Gineły wiec codziennie ko- 
sztowności. portiele, wypchane 
tysiącami marek i t. d. W ho- 
telu powstał popłoch. Niektó- 
rzy lokatorzy poprostu ucie- 
kali z hotelu, inni bardziej prze 
zorni woleli zawiadomić poli- 


cię. 

Do hotelu przybyli wywia- 
dowcy, prowadzono ` energicz- 
ne śledztwo, ale bez rezultatu. 
Nikomu na myśl nie przyszło, 
bv podejrzewać księcia Aliova- 
ri. A on, wielki i tajemniczy 
złodziej, kradł codziennie, bez- 
czelnie. 

Zdarzyło sie razu pewnezo, 
że dostał się do pokoju właści- 
ciela hatelu i skradł... złotą pa 


pierośnicę. W tym momencie 
nadszedł _ właściciel hotelu. 
Wówczas Manolescu, nie tra- 


cąc zimnej krwi, odezwał się: 

„Kochany panie. jakżeż mo- 
żna zostawiać drzwi otwarte. 
Przecież złodziej, zrasujący w 
hotelu mógłby pana okraść. O- 
to proszę, pana papierośnica”. 

Właściciel był zachwycony 
zachowaniern sie księcia. Od 
tej chwili właściciel hotelu pod 
przysiega zeznałby. że książę 
nie... kradł, 

W dalszym ciagu kradzieże 
powtarzały sie | sytuacja dla 
hotelu była istotnie nie do znie- 
sienia. Manolescu postanawia 
wreszcie uiotnić się z hotelu. 
Uważa, że dość zarobił i że 
trzebaby zmienić miejsce poby 
tu. 

I oto na dwa dni przed opusz 


W cztery Oczy 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


P. Fr. Fr. ze Lwowa. 

Na pierwsze zapytanie Pańskie 
odpowiedż łarwa — proszę się 
dowiedzieć adresu ukochanej i 
poprosić ją piśmiennie o spotka- 
nie. Są również tacy wytrwali 
wielbiciele, którzy  wyczekują 
przed domem, aby się spotkać. 
Panu będzie to nietrudno, skoro 
wiadomo, o ktorej godzinie uko- 
chana Pańska codziennie z do- 
mu wychodzi. 

, Jeżeli chodzi o drugie pytanie 
— jak pozyskać jej przychylność 
— odpowiedż jest nietyle trudna, 
ile długa. Niesposób jej tu nawet 
zącząć. W zamierzchłych cza- 
sach stosowano czarodziejskie 
„lubczyki”*, obecnie wszakże za- 
niechano produkcji tego towaru, 
nie wiem nawet dlaczego, bo po- 
pyt byłby zapewne, nie mniej- 
Szy, a skuteczność nie większa. 
Również od tysięcy lat istnieją 
już podręczniki w tej mierze. Ža 
hajdoskonalszy uchodzi „Sztuka 
kochania", napisana jakieś dwa 
tysiące łat temu przez poetę rzym 
skiego Owidjusza, a którą dziś 
Nietrudno dosiać w księgarniach 
w pysznym polskim przekładzie 
Juljana Ejsmonda. Niech Pan 
Rrzestudjuje dokładnie ten pod- 
łęcznik. Może to Panu pomoże. 


Choć znam pewną młodą małżon 
kę, która wykuła się napamięć o 
wiele grubszego podręcznika p. 
t. „365 obiadow“ Ćwierciakiewi 
czowej, umie go „na wyrywki", 
a nie potrafi nawet ugotować mar 
nej jajecznicy, nie mówiąc już o 
potrawach bardziej wyszukanych 
jak np. „Ryzoto z cynaderkami na 
naderze* (str. 289 wspomniane 
go podręcznika). 

A na zakończenie — parę słów 
„do słuchu”: umiejęlnośc „pozy- 
skiwania przychyliowe w spiu= 
wach miiosnych nie pomaga. Tu 
musi się odrazu wytworzyć 'aki$ 
iaki prad „elektryczny“ między 
dwoma osobnikami, który spia- 
wia, że nawet na giuchej wsi Ma 
ciek „pozyskuje“ Kaśkę lub w za 
padłej wiosce murzyńskiej czarny 
Bumbo — czarną Bibi. Takich 
rzeczy nauczyć niemożna. Takie 
„coš“ albo jest, albo go niema... 
To trudno... 
+. Basi z Wilna. 

Niech się Pani nie obawia. 
Maż Pani rozwodu nie uzyska 
(chyba, że nie jesteście katolika 
mi). Ale nawet, gdyby uzvskał, 
nie ustają prawa Pani do alimen 
tów. Niewątpliwe są również 


prawa Pani do dziecka, które mo 
że być odebrane tylko wyrokiem 


sądowym, ale na to się byna; 
mniej nie zanosi. 

PP. A. Ł. Laiusia i E, W-owa z 
Wiina 

zechcą łaskawie zwrócić się 
do naszego działu „Z otchłani bez 
robocia". 

P. Dzińce z Wilna. 

Pewna moja znajoma, bardzo 
inądra i doświadczona powie- 
działa mi niedawno: „„Niech mnie 
Bóg strzeże od przyjaciólek, bo z 
nieprzyjaciólka'ni już sobie sama 
dam radę“: Niechaj to Pani wy- 
starczy za odpowiedź. 
„Samotnej“ z Wilna. 

i Skoro Pani nie ma odwagi ust 
rie, należy piśmiennie wyznać 
swoją miłość owemu  Stasiowi. 
To odrazu wyjaśni sytuację. 
„Macocha“ z Częstochowy 

żali nam się: 

„Mam lat 34. Przed 10 łaty wy 
szłam zamąż za wdowca, mające 
go kilkoro drobnych dzieci Dziś, 
gdy mu je wychowałam i są już 
dorosłe, mąż znalazł sobie inną 
kobietę, a mnie wyrzuca z domu. 
Rozumiem, że muszę odejść, lecz 
dokąd? A co najważniejsze, mam 
córeczkę 5-letnią, Której nie zo- 
stawię. Może przydam się komu 
do jakiej pracy?“ 


Jeżeli chodzi © pracę, proszę 
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Cyfry ilustrujące rozwój P. K. 0. 


1932 roku 
Gotówka t. 203.493.67.5 
Lokaiy właśne 403.033. 67,87 
Nieruchomości 35.313.019, 
Rezerwy 33,068 625,31 
Ilość klEentów 1.020.147,- 


Powierzone kapitały zł, 622.854.040,- 
OBRÓT ROCZNY 22 miujardów zzotych 


Pewność 


1933 roku 
Gotówka Ił. 241.483.297,93 
Lokaty Własne 502.524.457,17 
Nierochomości 43.208.572,67 
Rezerwy 33.955.271, 51 


Ilość klientów 1.226.993,- 
Powerzone kapitaty 24 713.499.869,63 


OBRÓT ROCZNÝ 26 miljardów złotych 
Zaufanie 


| na A o A 
Odpowiedzi Redakcji 


P. J. Grodecka; Za korespondencje 
serdecznie dziękujemy. Przesyłki do- 
tychczas nie otrzymaliśmy. Jak Pani 
udresowała? Jeśli nadejdzie, na jaki 
cel Pani przeznacza pieniądze? Prosi- 
my o odpowiedź. 

Stała Czytelniczka H. L.: Aczkol- 
wiek Pani dopisek „czekam niecierpli- 
wie na odpowiedź” 
śpieszymy z odpowiedzią. Względy 
techniczne nie pozwoliły nam na do- 
trzymaniu terminu. jestemy w trakcie 
uporania się z trudnościanu. Wkrótce 
je przezwyciężymy, a dowodem tego 
będą stosowne ogłoszenia. Pozdrawia 
my Panią! 

P. WŁ  Krysztojowicz (Nowińska 
10): W sprawie sprostowania musi się 
Pan osobiście zgłosic do Redakcji. 
Stała Czytelniczka z Górczewskiej: 
Jeszcze w tej chwili nie potrafimy dać 
ścisłej odpowiedzi. Stanie się to wkrót 


e. 
„Zainteresowany* W. K.: 1) Tylko 
półtora miljona. 2) Po 30 groszy. 
P. Fr. Keweda (Chmielna 71.b): Ży- 


czeniem „Kajzerhof* przybywa 
specjalnie wezwany z Londynu 
słynny detektyw, James Nick. 
Książę nie wie o ziawieniu Się 
Nicka i szykuje się do odjaz- 
du. 

W dniu wyjazdu następuje 
scena, która miała zadecydo- 
wać o dalszych losach Mano- 
lescu. 


M. G. 
(Dalszy ciąg nastapi) 


się zwrócić z tem do naszego 
działu „Z otchłani bezrobocia“, 
podając dokładny adres, imię i na 
zwisko. Poza tem wszakże mąż 
bynajmniej nie ma prawa wyrzu- 
cać Pani z domu, przeciwnie, 
jest zobowiązany dawać Pani 
przyzwoite utrzymanie nietylko 
teraz, a nawet, gdyby mu się uda 
io uzyskać rozwód, co w naszych 
warunkach jest niemal niemożli- 
wością. Proszę więc odrazu 
wszcząć przeciw niemu dochodze 
nie o alimenty, całkowicie Pani 
należne. 

P. Wika z Wilna 

jest militarystką, jakich mało 
(lub raczej — jakich wiele), ale 
jakoś nie ma szczęścia do wojsko 
wych ı tak nam swoje utrapienia 
opisuje: 

„Od dzieciństwa wzrosłam 
wśród wojskowych, bo wycho- 
wał mnie wujek - chorąży. Ale 
przyszdł czas, że musiałam wró- 
cić do mamy i tu przestałam ob- 
cować z wojskowymi. Smutno mi 
było narazie, ale musiałam pogo- 
dzić się z losem. 

Mam obecnie 18 lat. Przed dwo 
ma laty skończyłam szkołę i od- 
razu starałam się pozyskać wzglę 
dy woskowych, lecz zawsze mia 
łam pecha i żaden na mnie uwagi 
nie zwracał. Miałam dużo chłopa 
ków, ale wszystko cywile, więc 
żaden z nich mi się nie, podobał. 

Aż wreszcie na zabawie pozna 
łam jednego kaprala. Asysrował 
mi cały wieczór. Ja się naturalnie 
w mig zakochałam, bo mi się sza 
lenie podobał, ale znów mnie spot 


był złośliwy, | 


czenie Panskie może prędzej się speł- 
ni, niż Pan przypuszcza. Adresy tych, 
co otrzymali, podawaliśmy w gazecie. 
Może Fan sprawdzić. 

P. J. Cybiński (Górczewska 15); 
Nasz adwokat udzieli Panu bezpłatnie 
porady prawnej. Niech się Pan zaopa- 
trzy w kartkę do niego w naszej Ad- 
ministracji. 


Frontem do morzal 


Gdy przed laty 160 naród nasz 
utracił Pomorze i woiny dostęp 
do morza, niósk ten pierwszy roz- 
biór Polski nieuchronnie i dalsze 
rozbiory, był początkiem końca 
naszej Niepodłegiości. Ta nauka 
zapadła gięboko w nasze serca; 
głosi ona, że niemasz Polski bez 
morzą i Pomorza. 

PROF. IGNACY MOŚCICKI 
Prezydent Rzeczypospolitej 


Początek rozbudowy Polskiej 
Floty Wojennej jest najlepszą rę- 
kojmią rozwoju mocarstwowego 
Państwa i kwitnącej pomyślnosci 


Narodu. 
JÓZEF PIŁSUDSKI 


Gdynia stanowi własność dtte 
chową i własność pracy, wysiłku, 
z takim niezmierzonym trudem 
zebranego kapitału — całego spo 
łeczeństwa polskiego. 

Inż, EUGEN. KWIATKOWSKI 


kał zawód: nie umówił się ze 
mną. Nie mogłam tcgo przebo- 

Wreszcie rana się zagoiła i po 
znałam plutonowego. Z tym tak- 
że romans długo nie trwał, bo o- 
kazał się materjalistą. Szukał po 
sagu, a gdy się dowiedział, że je- 
stem biedna, porzucił mnie odra- 
zu 


e 
> 


O, bo naprawdę, ci wojskowi 
w Wilnie są bez serca! Ręczę, że 
w Warszawie są o wiele lepsi. Ja 
ich tak szalenie kocham, a oni 
mnie ani troszeczkę. Obecnie 
mam chłopaka cywila, który się 
we minie kocha i co wieczór bła- 
ga o jednego całusa, ale ja posta- 
nowiłam, że cywilów całować 
nie będę. O, żeby tak wojskowe- 
go, to i owszem! 

A może wojskowym nie podo- 
baja się wysovie i szczupłe bru- 
netki o niebieskich oczach? W 
takim razie nie mam nic do robo- 
ty na tym Świecie, bo ja właśnie 
taka jestem. Noszę imię Wiktor- 
ja, co oznacza po łacinie „zwy= 
cięstwo”, więc choć raz chyba 
nurszę zwyciężyć, ale to zależy 
tvlko od jakiego dzielnego woia- 
ka“. 

Jesteśmy przekonani, że znaje 
¿zie się jeszcze sporo woisko- 
wych, którzy zechcą skapitulo- 
wać i oddać się do niewali takiej 
patrjotce, jak Pani. Cóż milszego, 
niż taki jasyr? A tego „cywila”, 
rzeczywiście —  „odwalić”, bo 
skoro już Pani ma takie usposo- 
nienie, to nie będzie Wam dobrze 
ze sobą. 


Str. 4. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 
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Rr. 40 


Csnute na prawdziwem zdarzeniu wstrząsające dzieje niewierności małżeńskiej 


Irena odparła spokojnie: 

— Nie chcę ci ostatecznie dzieci zabierać. Po- 
wiedz mi przynajmniej tylko, gdzie są. Co się z niemi 
dzieje? Tego przynajmniej mogę chyba od ciebie żą- 
dać, mam ciebie za uczciwego człowieka i jestem pew- 
na, że mi tych wiadomości nie odmówisz. 

Wzruszył tylko ramionami i ostrym tonem, który 
aż przeraził Irenę, rzekł: 

— Mogę ci powiedzieć, ale uprzedzam cię: lepiej 
dla ciebie, żebyś nie wiedziała... 

— Przerażasz mnie... 

— Najpierw musimy pewne rzeczy wyjaśnić. Zda- 
wało mi się, że chodzi ci o dwie rzeczy: ujrzeć dzieci 
i odebrać mi je... 

— Mylisz się. Tylko o to pierwsze. 

= Wątpię grubo o prawdomówności twojej... 
Masz pewne piawa do dzieci i zechcesz, zapewne, 
z nich skorzystać. Umiesz sobie dawać radę z urzęda- 
mi. Najlepszy dowód, jak doszłaś do tego, że uznano 
mnie za zaginionego bez wieści, aby pobrać się 
z Prawdzicem, twoim kochankiem i dobroczyńcą... 

— Milcz!... Ani mi się waż złego słowa rzec o tym 
€złowieku!... 

— Co, może mi zabronisz? 

— Tak jest, zabronię... Bo to był najszlachetniej- 
szy i najmądrzejszy człowiek na Świecie. Nie wiein, 
czy znalazłby się drugi o tak szczerze chrześcijańskich 
zasadach. On nie dbał o moją przeszłość. Wystar- 
czyło mu, że jestem nieszczęśliwa, aby mnie wesprzeć 
Ì dopomóc mi w udręce... 

— Może, powiesz, niezasłużonej? 

~- Niech będzie, że zasłużonej... Daruję ci wszyst- 
kie lata naszego współżycia, mów sobie o nich, co 
chcesz. Możesz mnie nienawidzieć, jak ci się tylko po- 
doba, słowa cj nie powiem. Ale jak śmiesz cośkolwiek 
zarzucić człowiekowi, który spotyka błąkająca się po 
ulicy kobietę, porzuconą przez męża i kochanka, nie 
mającą żadnej opory na świecie i nie pytając wiele, 
zajmuje się nią, opiekuje, ratuje życie? Tak, ratuje 
życie, bo chwycił mnie za ramię, gdy już wskakiwałam 
do Wisły. Wyznałam mu wszystko. Nie wpłynęło to 
bynajmniej na jego dobroć dla mnie. | czy wiesz, że 
kochając mnie, czynił wszystko możliwe, aby odnależć 
ciebie, słyszysz? Ciebie! Tylko dlatego, że go o to 
prosiłam. Choć wiedział, że twój powrót może będzie 
dla niego kresem marzeń Ale on mnie kochał praw- 
Sie | dlatego pragnął przedewszystkiem mojego 
szczęścia, choćby z innym. Starał się usilnie, ale da- 
remnie. Nie zdołał odnaleźć ani ciebie, ani moich dzie- 
ci. Dopiero potem, gdy po dwóch latach przekonaliś- 
my się oboje, że nie dajesz znaku życia, a więc osta- 


tecznie nie chcesz mnie więcej znać — wtedy dopiero 
pomyśleliśmy o ślubie... Oświadczył mi się... 

— A tyś zgodziła się z radością? 

— Oczywiście, skoro byłam przekonana, że ty już 
mną się więcej nie interesujesz ani trochę, a nie chcia- 
łam dłużej trwać w niewyraźności mego stanowiska 
społecznego. Zgodziłam się, aby uzyskał unieważnie- 
nie pierwszego małżeństwa... 

— By zawrzeć drugie? Ha, musiałaś go bardzo 
kochać!... 

— Nie wiem, czy go kochałam, bo po doznanych 
ciosach już moje serce umarło. Ale starczyło mi jesz- 
cze serca, aby być pełną wdzięczności dla hrabiego 
Prawdzica, któremu starałam się umilić życie, jak tylko 
mogłam. Jego Śmierć była dlą mnie ciosem straszii- 
wym. Dopiero po tem poczułam, jak mi był napraw- 
dę drogi. Tak bardzo mi go brakowało, jak ani ciebie, 
ani Ryszarda. l teraz już doprawdy za nic i pod żad- 
nym pozorem losów moich z nikim nie zwiążę. Moje 
życie będzie już teraz tylko pokornym hołdem I czcze- 
niem jego pamięci. To wszystko, co ci chciałam o nim 
powiedzieć. A teraz — koniec rozmowom o przeszło- 
ści. Ani ty, ani ja już nic na to nie poradzimy. Co się 
ge już się nie odstanie. Mówmy teraz o moich dzie- 
clach. 


Złośliwy uśmiech zarysował się na obliczu Radec- 
kiego. Wzrok jego dyszał taką nienawiścią, że Irena 
aż się przelękła. Strwożona śmiertelnie rzekł" błagal- 
nie: 

— Widzę, że chcesz mnie straszyć... Słuchaj, mo- 
głeś mi życie uczynić katuszą, jakoby mnie karząc... 
Ale nie jesteś chyba zdolny do okrucieństwa, już nie 
mówię wobec mnie, ale niewinnych istot, jakiemi są 
nasze dzieci, które ci przecież nic złego nie zrobiły. 
A spoglądasz tak, że już sama nie wiem, czego się oba- 
wiać... Nie poznaję cię, doprawdy... Błagam cię, po- 
wiedz mi prawdę, choćby miała być najstraszliwsza .. 

— Dobrze, spełnię twą prośbę... Ale nie spodzie- 
waj się po mnie szlachetności, wspaniaiomyślności ani 
pobłażliwości. Mnie nie zależy na tem, aby mnie mia- 
no za szlachetnego i przebaczającego, łagodnego... dur- 
nia... jak twoł ulubieńcy i kochankowie, ilu ich tam by- 
ło.. Jestem człowiek wsiowy, a teraz obracałem się 
wśród pastuchów į „„cow-boy'ów", co także bynajmnizj 
nie wpłynęło na mnie w sensie łagodzącym. Takim 
już jestem i niema na to rady. Zgóry więc cię uprze- 
dzam, nie obrażaj się na moje słowa i mój obecny spo- 
sób myślenia. 

— Zdaje się, że chcesz się przedstawić w gor- 
szym świętle, niż na to zasługujesz... 


— O, bynajmniejl.. Przyznam ci się, ze przyby- 
łem tu tylko poto, aby ci oddać oko za oko, ząb za ząb 
1 napawać się widokiem twych katuszy, oby jeszcze gor- 
szych, niż te, jakie ty mi zadałaś, Chcesz wiedzieć coš 
o córkach? Siużę ci. Mam przy sobie tylko jedna. 
Domyślasz się chyba którą? 

— Krysię?... 

— Rozumie się, że Krysię, moją córkę, naprawdy 
moją... Pomówmy najpierw o niej. Ma już dziś pra- 
wie dwadzieścia lat. Nie poznałabyś jej. Jest zdro- 
wą, rosłą, piękną dziewczyną, przywykłą od dzieci'- 
stwa do harcowania konnego po prerjach, jak „cow- 
boy". Ma twoje włosy, twoją cerę, twoja kibic, 
a zwłaszcza twój błękit oczu. Jest równie dobra. jak 
piękna. Ostatnio często dopytuje się o ciebie. Vie 
zna cię zupełnie. Nie pokazywałem jej nigdy twojej * 
tografji, którą zabrałem ze sobą i chronię, jak rebkw'iu.. 

Pokazał na pierś i rzekł: 

— Noszę ją tu.. i ogladam dość często, 
stem sam i nikt mnie nie widzi. 
żeby podziwiać, ale żeby przeklinać. Zresztą, cóż” 
Gdybym chciał sobie przypominać, jak wyglaciasz, 
wystarczy mi spojrzeć na Krysię, która jest twoim ży- 
wym portretem. Gdyby ci się udało ją kiedy ujrzeć, 
byłabyś zdumiona tem łudzącem podobieństwem. Na- 
tomiast, gdybyś jej powiedziała: „Jestem twoją mat- 
ką“, ona byłaby tem z pewnością jeszcze bardziej zdu- 
miona. 

— À to dlaczego? 

— Bo gdy tylko wsiedliśmy na okręt, odjeżdżają. 
cy do Ameryki — odparł Radecki, cedząc słowa, jak- 
by chciał kropla za kroplą wsączać jad w serce żony— 
powiedziałem jej, piaczącej i zapytując, gdzie mamu- 
sia: „Mamusi już nigdy więcej nie zobaczysz... Umar 
eT" 

Irena zerwała się oburzona. 

Krzyknęła gwałtownie: 

— Zrobiłeś coś podobnego? Jak mogłeś, ty?1... 

— A zrobiłem — przerwał jej szorstko, — zrobi- 
łem, bo mi się tak podobało! A cóż, zresztą, miałem 
jej powiedzieć? Prawdę? Miałem jej otjaśniać, że 
cię rzuciłem, bo miałaś kochanka, bo szałałem z roz- 
paczy, zgnębiony hańbą, jaka spadła na mnie przez cie- 
Lie? Zreszta, czyż to nie najlepszy sposób, uchylający 
rozmowę na ten temat raz na zawsze? Lepiej, że tak 
powiedziałem, niż miałbym dziecko trzymać w świado- 
mości, że jej matka była rozpustnicą! 

— Jesteś bez litości!... 

— A ty ją dla mnie miałaś? 

Dalszy ciąg nastąpi. 


gdy je- 
Ale oglądam nie poto, 


DAMIETNII 


SPOWIEDŹ PIĘKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE 


— Tak, kobieta jest pierwszej klasy — mruknął | 


bym głosem chudy. 

p £ fak pawira hrabina! — dorzucił piskliwie 
maly. 

— To też jej się hrabiego zachciało — opowiadał 
Józio. — Alem mu sprzątnął i dobra. 

— Wiadomo, że znasz się na kobietach i lecą na 
cłebie. Każdaby tobie tylko wisiała u szyi! — zapiszczał 
maly. 

— A jak która nie chce, to ja ją sam sobie wie- 
szam! — roześmiiał się Józio. — Pamiętasz, Michaś, tę 
blondynkę wysoką?.. No, tę Maryśkę, co sobie wymy- 
śliła, żeby ją Ninką nazywać... Jak szczeniaka. Ni 
chciała iść do mnie, psia krew. We łbie to miało 
przewrócone, bo za artystkę była gdzieś tam. jak ją 
raz wziąłem na ulicy za gardziołko, ot tak.. 

Chwycił mnie za szyję pazurami, że ledwie oder- 
wałam jego ręce! 

— Pottząsłem parę razy, jak lekarstwo z Kasy Cho- 
rych — mówił dalej, — to spokój!.. Ty sobie też zapa- 
miętaj, jak ja to robię — zwrócił się do mnie. Potem 
była grzeczna jak dziecko. Chodziła, jak ta Jala... No, 
sjądajcie. Zaraz będzie zagrycha. Wódkę mam. 

Zaczął wyciągać z kieszeni butelki i stawiać na stół 
Naustawiał ich trzy. Jedną zaraz odkorkował. 

— Siadaj, Tola, z nami, do towarzystwa... Ty prze- 
cież manier u hrabiego i w wielkich domach uczona... 

Nagle zaczął walić buciorami w ziemię. 

— Co ta cholera sobie myśli?! Kazałem przynieść 
w try - niiga zagrychę, a jej jeszcze niemat.. 

Ale nie skończył mówić, kiedy wpadła Anielka ze 
sprawunkami. 

— Co tak długo? — huknął na nłą. 


— Ogórków nie mogłam dastać Musiałam lecieć 
aż na róg Solea! 


— No, dobra. Napij się jednego, Anielka. To po- 
rządna dziewczyna, tylko głupia... Dużo jest takich ira- 
jerek... Ale ta przynajmniej ma równo w głowie. Nie 
zachciewa się jej ani hrabiów, ani dyrektorów. Ona wo- 
li naszego chłopa. Wie, przynajmniej, że to nie żaden 
francuski piesek, tylko do rzeczy. jak ściska, to aż że- 
bra trzęszczą. Prawda, Anielka?... 

— A pewnie... Tylko ty... 

Machnął ręką. 

— O mnie nie masz co gadać!.. Wypiłaś, to zmła- 
taj!.. Anielka swoja dziewucha. Przypomniałem sobie 
teraz Marysię Cieplutką. Tę, co to miała zawsze takie 
gorące ręce, a zimne nogi. To była uparta oślica, jak 
nieprzymierzając ta... Z tamtą też miałem wiele zacho- 
du. Ale jak sobie powiem: ta — to już nic nie pomoże. 
Choćby ją w kryminale za kratami zamknęli, a ja do- 
stanę. Ja mam cierpliwość. 

— Długo czekać niedobrze. Zczerstwieje | potem 
do gęby ani wziąć! — zaśmiał się piskliwie Kubełek. 

— Nie przerywaj, Heniuś, kiedy ja mówię! — 
zwrócił mu uwagę Józio. — Ty to zresztą wiesz, jak to 
było z tą Marysią.. Były iej tylko w głowie bombonier- 
ki, perfumy. A ja bia za mało delikatny dla niej. 
Przetrzepałem parę razy i pomogło. 

— A co się z nią teraz dzieje? 

— Djabli ją wiedzą. Sprzykrzyła mi się... Jakieś to 
chorowite było.. 

— Hm... Ale ładna, bardzo ładna. Faceci na nią le- 
cielj, jak muchy na lep. 

= No, tak, forsy zbierała dużo, alc trzeba było ją 
najpierw przyuczyć. 

Siedziałam jak no szpilkach, sł ic tej łajdac- 
klej rozmowy. Co pary słów, trącali się kieliszkami 
i przepijalł, 

Józio zauważył, że ia nie plig 


— Napij się! Najlepiej po przepiciu napić się wód- 
ki. Cały niesmak odrazu jak ręką odjął!.. 

Nie chciałam. 

Na szczęście nie nastawał. Był widocznie w do- 
brym humorze, bo gadał i gadał. Z tego gadania dowiae 
dywałam się rzeczy, od których cierpła na mnie skóra, 
zimno i gorąco mi się robiło. i 

— Tę Maryśkę widziałem będzie chyba rok... — 
przypomniał sobie Józio. — Była przez parę miesięcy 
u Jadomskiej. Znacie ją przecież. Ale to głupia baba, 
kobiet nie umiała w porządku utrzymać. Robiły sobiz 
u niej, co im się tylko zachciało. Maryśkę wywiózł ja- 
kiś gość na prowincję. Chciał z niej artystkę zrobić... 
A forsę brać, naturalnie, dla siebie. Pobił ją wreszcie, 
oczy jej podsiniaczył i wróciła do Warszawy. Szukała 
niby pracy, ale na tymczasem zarabiała po staremu. 
I tak pewnie zostało. Może w jakim szpitalu jest, bo już 
dawno jej nie widziałem. A 

-— Może wyszła zamąż! Hi - hi - hi! — zaśmiał się 
Kubełek. l 

Chudy przez cały czas nie odzywał się ani słowem. 
Łupał tylko na mnie swojemi wyłupiastemi oczami. 

Pił każdy kieliszek razem z Józiem i przegryzał 
Mały, widać by!o, że jest już dobrze pijany. Przyszed 
już podpity, bo wódką od niego jechało. Kiedy wyp“ 
jeszcze parę, język mu się plątał i od czasu do czas! 
wybuchał ni stąd ni zowąd śmiechem, choć nikt nie nit 
mówił śmiesznego. Ale to już takie pijackie obyczaje. 
że śmieją się do siebie, jak pomyleni. 

ET, i Sczekaścićł ja zaraz wrócę... Tylka $a 
swoją potrzebą — nagle odezwał się Józio i wstał 60 
stołu. 5 

Chudy spojrzał na niego, a potem znów 
mnie swoie gały. 
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Stawiamy dopiero pierwsze kroki 


na polu elektryfikacji 


Dużo się mówi i pisze o na- 
szym wieku — elektryczności. 
Zdobycze techniczne na tem po 
lu sa wielkie, a możliwości dal- 
sze nieograniczone. Niestety u 
nas zaczęło się dopiero stawiać 
pierwsze kroki na tem polu. Je 
żeli spożvcie energii elektrycz- 
nei w Polsce na jednego miesz 
kańca oznaczyć liczbą 100, oka 
że sie. że dla Kanady otrzyma- 
my liczbę 3.631, dla Stanów Zje 
dnoczonych 1.550, dla Francji 
762. dla Szwecił 2.121 i t. d. 

Nie ulega watpliwości, że krv 
zys odegrał w tej mierze rolę 
bardzo znaczną, W r, 1929 pro- 
dukcja energji elektrycznej u 
nas wynosiła około 3 miljardów 
KWH. a wr. 1932 już tylko 
2.25 miliardów, czyli o 25 proc. 
mniej. Dopiero w roku 1933 wy 
twórczość ta wzrosła 9 3.5 proc. 
można więc mieć nadzieję, że 
nadal — aczkolwiek zapewne 
w nader wolnem teinpie — bę- 
dzie wzrastała. 

Przyczyn małej, niemal nik- 
łei konsumcji energii elektrycz- 
nej, jest bardzo wieie. Na pierw 
szym planie należy postawić sła 
he uświadomienie wśród szero- 
kich warstw ludności o korzyś- 
ciach r udozodnieniach, jakie da 
je po>słuciwanie sie elektrycz- 
nośŚcią. 

Stoi to w ścisłym związku ze 
słabem zaludnieniem naszych 
miast, które u nas są prawie 
wyłącznie konsumentami prą- 
du. Zresztą podobnie rzecz się 
przedstawia i na Zachodzie. 
Wystarczy wspomnieć, że Lon 
cyn np. zużywa rocznie więcej 
energji 'lektrycznej, aniżeli ca 
ła Polska. * 

Dużem utrudnieniem w rozpo 
wszccimieniu się spożycia ener- 
uli elestrycznej jest zbyt wyso 
ka taryfa. Nie będziemy przyta 
czuć przykładów małych mia- 
sicczek. gdzie wobec wysokich 
kosztów instalacyjnych i małej 
konsumcji opłaty Zza prad mu- 
*żu być stosunkowo wysokie. 

Jeżeli wziąć jednak jako przy 
kład Warszawę, to nie ulega 
wątpliwości. że spożycie było- 
bv tu bez porównania wyższe, 
gdvby taryfa była inaczej ukła 
dana. 

U nas właściwie istnieją tyl- 
ko dwie taryfy: na światło i na 
silę. O ile te dwa rodzaje opłat 
nie są wygórowane (mówimy o 
Warszawie). pozostaje całkiem 
niewvzyskana jedna wielka 
dziedzina — pradu na cele go- 
spodarstwa domowego, a więc 
w kuchni, dla celów ogrzewania, 
do prasowania i t. p. Taryfy spe 
cialnej na prąd na cele powyż- 
sze Warszawa nie posiada. 

Myliłby sie, ktoby sądził, że 
w Niemczech elektrycznością w 
kuchni posiłkują sie bogate 
warstwy ludności. Przeciwnie, 
na miljon instalacyj kuchen- 
nych ogromna wiekszość znaj- 
duje się w rodzinach robotni- 
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ków, drobnego mieszczaństwa, 
niższych urzędników i t. d. Tłu 
maczy się to tem, że w tych ro 
dzinach pani domu gotuje sama. 
a elektryczność w tych warun 
kach poza więlkiemi udozgodnie 
niami, czystością. bezpieczeń- 
stwem i t. p.. okazuje się w kuch 
ni najtańsza. 

Dlaczego w Warszawie niema 
snecjalhie ulgowej taryfy dla ce 
łów gospodarstwa domowego 
niewiadoma Wystarczy 
wskazać, że na 160.000 odbior- 
ców warszawskich w gospodar 
stwie domowem zaledwie 1%/o 
posiłkuje się prądem. A jakby 


spożycie to wzrosło, gáyby 
przynajmniej w większych mia- 
stach zapanowały u nas stosun 
ki takie jak w Niemczech. 

Kierownicy naszych przed- 
siębiorstw elektrycznych wska- 
zują, że zniżka cen za prąd nie 
pociaga zwyżki konsumcji, Na 
dowód przytacza się Warsza- 
wę. gdzie cenę zniżaono o 30%, 
a spożycie wzrosło tylko 5%. 

Jeżeli chodzi o skutek naty- 
chmiastowy, tak jest Istotnie, 
ale wzrost ten będzie się odby- 
wał stopniowo i w ciągu paru 
lat na pewno luka wypełniona 
zostanie. 
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Konkurs krasomówstwa kobiet 


Francuzi są narodem 
nych mówców. Lubią mówić i z 
małemi wyjątkami —- umieją mó 
wić. Przy bri: jakiej sposobności 
Francuz stara się zaraz wyglo- 
sf$ mały „discours“; czy to urzę 
dnik, do którego idzic się po in- 
formacje, czy właścicieł baru któ 
ry nalewa „aperitif“, czy kelner, 
czy kansjerż (dozorca domu), 
czy poprostu pierwszy lepszy 
przechodzień, do którego zwra- 
camy się na ulicy — każdy przy 
najmniejszej sposobności stara 
się dać upust swojej elokwencji 
ina pierwszy lepszy temat wy- 
głasza zaraz małą mówkę... 

Na jakiemkolwiek zgromadze- 
niu publicznem uderza cudzo- 
ziemca ilość ludzi, biorących u- 


Morze zagadką dla mongołów 


W Dairenie odbyła się przy 
poparciu kół rządowych Man- 
dżukuo wystawa gospodarcza. 
Miała ona na celu zbliżenie go- 
spodarcze wszystkich prowin- 
cyj. wchodzących w skład mło 
dego państwa. Dzięki umieiję- 
tnej pronagandzie i zniżkom, 
jakie udzielała kolej południo- 
wo - mandżurska (japońska). 
na wystawę przybyli licznie de 
legaci z odlezłvch mawęt oko- 
lic. 

Bardzo wielu stawiło się Mon 
gołów z pustyni Gobi i z za 
gór Cinganu. Zwiedzili wysta- 
we. wysłuchali przemówień pro 


pagandowych, lecz najchętniej 
całemi godzinami przesiadywa 
li... nad brzegiern morza. 


Synom rozległych. piaszęzy 
stych stepów, którzy po raz 
pierwszy zobaczyli bezmiar 
wód. wydało się to dziwnem. 
Przedewszystkiem nie mogli 
zrozumieć, skąd się wzięło na- 
raz tvle wody i dlaczego jest 
ona taka zielona. A przytem 
ciagle faluie. 


Kiedy się uspokoi? Dlaczego 
dymi się z domków na tej wo- 
dzie (okretów), chociaż to. nie 
jest pora obiadowa? A niektóre 


„domki* mają tylko jeden ko- 
min, inne zaś dwa lub trzy? 
W jakim celu ludzie tam miesz 
kają, jeśli iest tak dużo miejsca 
na ziemi? 


Rozważając te niesamowite 
dla nich kwestie, Mongołowie 
wysiadywali nad morzem, py- 
kali fajkami, kiwali głowami i 
Sprzeczali się z usłużnymi Ja- 
pończykami, którzy usiłowali 

wyjaśnić im te tajemnice. Z pe 
wnością po powrocie do ste- 
pów, do końca swego życia 
wspominać będą o wystawie 
w Dajrenie. 


Stewja — najsłodsza roślina na świecie 


W r. 1879 otrzymał chemik 
Fahiberg w trakcie _ przeprowa- 
dzanych doświadczeń. sacharynę, 
najsłodsze ciało z pośród zna- 
nych w awym czasie tego rodza- 
ju substancyj, pod postacią bez- 
barwnych igieł, trudno rozpusz- 
czalnych w wodzie, łatwiej w al-. 
koholu i eterze. Od. r. 1886 za- 
częto wytwarzać sacharynę fa- 
brycznie na wielką skalę. Ponie- 
waż jednak sacharvna w czystej 
postaci jest trudno rozpuszczal- 
na, w sprzedaży ukazała się jej 
sól sodowa, która rozpuszcza się 
łatwo. 

Czysta sacharyna, odpowied 
nio rafinowana, jest siodsza nie- 
mal 500 razy od cukru trzcino- 
wego, a będące w handlu sole sa 
charyny od 300 do 400 razy. Sa- 
charynę otrzymuje się z toluolu, 
związku chemicznego, który zno 
wu wydobywa się przeważnie z 
węgla kamiennego, uzasadnio- 


nem jest przeto popularne powie 


dzenie, że „sacharynę robi się z 
węgla”, 

Doniedawna sacharyna była je 
dynym związkiem chemicznym o 
wybitnie słodkim smaku, prze- 
wyższającym kilkaset razy sło- 
dycz cukru I równocześnie pra- 
wie nie posiadającym właściwo- 


Redaktor „Polonii! skazany na rok więzienia 


za oszczerstwa 


Sąd Apelacyjny w Warszawie 
rozpatrywał wczoraj sensacyjny 
proces o zniesławienie senatora 
Marjana Sobolewskiego. 


W związku ze sprawami podat 
kowemi głośnego magnata nie- 
mieckiego na Śląsku, 
Pszczyńskiego, czyli Hansa Hein 
richa von Pless, dziennik „Polo- 
nia“, wychodzący w Katowicach 
rozpoczął ostrą kampanję prze- 
ziwko sen. Sobolewskiemu, zarzu 
cając mu działanie na szkodę pań 
stwa i konszachty z ke. Pszczyń- 
skim, 
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księcia. 


Zniesławienie nastąpiło w 
szeregu artykułów, zawierają- 
cych informacje od b. administra 
tora dóbr ks. Pszczyńskiego, — 
Zbigniewa Ślezińskiego. Ponie- 
waż Śleziński zmarł w Wiedniu, 
a redakcja nie potrafiła przedsta- 
wić jego rękopisów, przeto sąd 
uznał, że kampanja oszczercza 
została podjęta przez samą redak 
cję i nic wspólnego Śleziński z 
tem nie ma, 

Z tych względów zapadł suro- 
wy wyrok, skazujący redaktora 
odpowiedzialnego, p. Pustelnika 
na l rok aresztu, 


ści szkodliwych dla żywych or- dycyna zyskałaby jeden więcej 
ganizmów. Nie można jednak rę- | środek imitujący cukier, kto wie, 


czyć, 
tronizowana przez. jakiś newó - 
odkryty produkt chemików . lub 
przez. wytwór rośliny. .Rośliną, 
stóra ma .zdystansować sachary 
nę, jest Stevia rebaudiana. - Roś- 
nie ona w Paragwaju. Kealgway 
ochrzcili ją mianem „kaa-he-e“ 


Badacze odkryli stewję już w r. |ski, Lythgoc. 


czynie zostanie ona zde- | czy nie wartościwszy od sacha- 
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Nowa ofiara mumii 
faraona 


Znany egiptolog amerykań- 
zmarł na skutek 


1899 i nazwali ją najsłodszą roś- |ataku sercowego. Lythgoe brał 


liną na świecie. 


Oczywiście nie udział w pracach przy odkopy 


obeszło się bez prób wyosobnie- | waniu i otwarciu sarkofagu fa- 
nie z tej rośliny substancji, naz- | raona Tutankhamena. 


wanej stewjozydem, która wa- 


Prasa amerykańska zwraca 


runkuje jej słodycz. Dodatnie re- | uwagę przy tej okazji na fakt, 


zultaty otrzymał na tem polu do- iż 


wszyscy uczeni, którzy 


piero w ostatnich czasach Fran- | brali udział w odkopvwaniu gro 


cuz, prof. Perrot, który zdołał wy 
odrębnić z tej rośliny większą 
ilość stewjozydu. 

Jak dotychczas produkcja ste- 
wjozydu jest bardzo kosztowna, 


bowca faraona zmarli przed- 
wcześnie i w tajemniczych oko 
licznościach. Sprawdza sie 
więc jakoby przekleństwo cią- 
żyło nad grobowcami faraonów. 


sama zaś roślina, z której otrzy- ENENC""HN W WMOEA a U 


muje się stewjozyd, występuje w 
niewielkich ilościach. Gdyby te 
trudności dały się pokonać, me- 


RADJO 
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


7.00 Sygnał czasu. 7.05 Oimnastyka. 
7.20 Płyty. 7.35 Dziennik poranny. 
7.40 Płyty. 7.55 Chwilka gospodar- 


W PARYŻU PO AFERZE 
STAWISKIEGO. 

Przed wejściem do wytwor- 
nej willi w Passy stoi eleganc- 
ka para. Dzwonią. Miia kilka 
minut. Nikt nie otwiera. 

On: — Niema nikogo?., 

Ona: — Ach, mój Boże! Kto 
mi to mówił wczoraj. że mala 
go zaarcsztować dzisiaj wie- 


stwa domowego. t1.40 Przeglad pra- , S2TLTURIAN="OF WE || śdłe 


Eksport przez Gdynię przez Gdynię wzrasta 


cy. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 Koncert 
popularny. 12.33 Koncert mandolini- 
stów. 12.55 Dziennik południowy. 15.30 
Wiadomości gospodarcze. 15.40 Muzy 
ka karnawałowa. 16.55 Koncert soli- 
stów. 17.50 „Skrzynka leśna". 18.00 


Odczyt. 18.20 Koncert polskiej muzy. | įr 


ki ludowej. 19.05 Rozmaitości. 19.25 
Felieton aktualny. 19.40 Wiadomości 
sportowe. 19.47 Dziennik wieczorny. 
20.02 Pogadanka muzyczna. 20.15 
18-ty koncert symfoniczny z Filharm. 
Warsz. 23.40 Muzvka taneczna. 23.00 
Wiadomości meteor. 23.05 Muzyka. 


Coraz poważnie] przedstawia się 
anzyt towarów obcych, idących 
przez Gdynię i przez terytorium Pol 
ski do I z Czechosłowacji, Rumunji, 
Węgier, a nawet Jugosławii. 
Przemysł xórniczy Czechosłowacji 
importuje przez Gdynię rudy szwedz- 
kie, Rumunia i luzosławia sprowa- 
dzają do słebie samochody amerykań 


RADJOWY KONCERT SOLISTÓW | skle. 


Dziś o godz. 16.55 rozgłośnia war- 


Specialna grupę towarów tranzytn=- 


szawska nadaje koncert solistów w|wych w Gdyni stanowi m. inn. papier 


którym wezma udział artyści tej mia| fiński. 


Dzięki istnieniu polskiej linii 


ry co Maria Reńska (mezzosopran) | okrętowej Gdynia — Tallin — Hel- 
Józei Woliński (tenor) i Zofia Adam-| singiors do Gdyni przychodzą znaczne 


ska (wiolonczelistka).  Urozmaicony 
prograin audycji 
nych utworów  FHavdna. 
Saiut-Baensa, Massemeta. 


Niewiadomskiego i innych, 


Schuberta. 


ilości papieru fińskiego (w roku 1933 


składa się z drob- | około 8009 tonn), który skiadowany 


jest chwilowo w gdyńskich magazy- 


Verdiego | nach portowych L następnie wywożo- 


uy do różnych krajów, z któremi 


urodzo- , dziaf w dyskusji. 


Tu kazuy chcę 
mówić. U nas takich „,Śmiiaików**, 
odważających się przemówić pu 
bliczaję, w obecnosci setek, lub 
tysięcy osób, jest bardzo mało; 
tutaj — całe roje. Nieraz zdumie 
nie wprost ogarnia, gdy się wi- 
użi, jak jakis szary, prosty czło- 
wieczyna z tiumu (czy to męzż- 
czyzna, czy kobietą) umie przy= 
kuć uwagę siucliacza i zapędzić 
nieraz w kozi róg „wielkiego 
móweę z wybuny*. A  przytem 
mają oni wrodzony dowcip i hu- 
mor, tak, że nieraz takie wystą- 
pienia improwizowanych mów- 
ców wywołują istne huragany 
śmiechu. 

Nietylko mężczyźni posiadają 
we Francji ten „dar mówienia“. 
Dotyczy to w takim samym stop 
niu i kobiet, które nieraz biją 
płeć brzy.'ką nietylko ilością, ale 
i jakością wygłaszanych  tyrad. 
A mimo to nie mają Fracuzki pra 
wa wyborczeżo do ciał przed- 
stawicielskich, nietylko biernego, 
ale nawet czynnego... 

Kobiety we Francji nie ustępu- 
ją w niczeim mężczyznom na po- 
i krasomówstwa. Mają nawet 
swoją „Szkołę mówczyń“ (Eco- 
le d‘ Oratiices), w której *właś- 
nie parę dni temu odbył się kon- 
kurs krasomówstwa kobiecego, 

W jury zasiadł cały szereg wy 
bitnych znawców sztuki orator- 
skiej, znalazł się między nimi (a 
raczej niemi) wielki mówcą i a- 
dwokat, maitre Henri Torres. Sa- 
la wypełniona była po brzegi pu- 
blicznością, która asystowała te- 
mu jedynemu w swoim rodzaju 
„egzaminowi”, wstęp „był, oczy- 
wiście, wolny. Dodajmy, że do 
konkursu miały prawo stanąć 
nietylko uczenice szkoły, ale i o- 
soby z poza niej. 

Dano dwa tematy do omówie 
nia, pierwszy brzmiał „O opty- 
miżmie', drugi — „O zamiłowa- 
titu zawodu wykonywanego“. W 
ciągu piętnastu minut trzeba by- 
ło wygłosić mówkę na jeden z 
tych dwóch tematów (wybór za 
'eżał od kandydatki). Były też 
dwie nagrody, dwa puhary, nie- 
omal tak wielkie, jak Puhar Da- 
visa.. 

Najlepiej wywiązywały się Ż za 
dania panie Cordeher i Finoduri; 
ponieważ jury było w kłopocie i 
nie mogło się zdecydować, której 
z tych pań przyznać pierwszą na 
grodę, postanowiono dać im na 
soczekaniu drugi temacik „Czar 
Paryża” (le charme de Paris), 
na który trzeba było zaimprowi- 
zować krótkie przemówienie. 

Tym razem oczarowała 'Wszy= 
stkich panna Cordelier, wielka, 
rosła brunetka, z dziąda-pradzia 
da dziecko Paryża, znająca i mi 
łująca każdy jego zakątek... Pa- 
ni Finoduri miała mniej szczęś- 
cia, aczkolwiek i jej mówka o nie 
przepartym  „charmie” Paryża 
była bardzo miła, ale mniej przy- 
padła do gustu wysokiemu „ju- 
iy s; 

Fare więć okrzyknięto 
mademoiselle Cordelier triumfa- 
torką konkursu, wręczając jej 
plerwszą nagrodę w postaci wiel 
kiego, pięknie rżniętcgo puharu. 


nia ma regularne połaczedie okrcta- 
we. Dzieje sie to dlatego, że -Gdynia 
ma dzisiai lepsze i częstsze połącze 
nia ze światem niż Helsingfors. lak 
więc Gdynia zaczyna oddawać- usłu- 
gł gospodarcze nietylko swemu bez- 
pośredniewiu zapleczu. ale także Í in- 
nym krajom. leżącym Rad Bałtykiem. 


Pod tym wzzledeme znaczenie portu 
gdyńskiezo wzrosićę jeszcze: bardziej 
w roku bieżacywi. vdvz swiete uru- 
chomicna wolia streia. przejdatawiź 
nader dogodne warunki ku. temu. Jak 
wiadomo wolna strefa portu gdyńskie 
go leży mazewnatrz uraaic celnych 
naszego państwa i wszystkie towary 
moga być do niei sprowadzane i z niej 
wywożońe bez żadiych formalności 
azy u 
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Garbarnia Wawel 


KRONIKA KRAKOW 
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Wyzysk robotników w Fabryce Kabli w Płaszowie 


Ormegdaj rozpoczęto pracę w na poszczególne oddziały, i o-|redukcja. Pod takim naciskiem 


| firmie „Kabel“ w Płaszowie nor-, 
|malnie, nie przeczuwając czeka- ` 
jacej robotnice „niespodzianki“. | 
Robotnice firmy „Kabel“ pracują 


znajmił tym wynędzniałym ko- zaskoczone kobiety podpisały de- 
bietom, pracującym 24 godziny jklaracje. Nie wiemy, czy p. Pio- 
w tygodniu, że obcina się pła- |trowski był kompetentnym do 
ce o 10 procent. obniżania płac i dlatego zwraca- 


M OReliaza Bledzielę o godz $1|W niezdrowem powietrzu, zatru- | Równocześnie przekładał dekla- my się niniejszem do organów 


na boisku K, S. Garbarnia odbędą się|tem pyłem ołowiu, wonią f.rb rację do podpisania, zaznaczając, miarodajnych, 


interesujące zawody piłkarskie pomię- 
dzy KŚ. Garbarnia a WKS. Wawel. 
Garbarnia do tych zawodów wystąpi 
z nowopoęzyskanemi graczami Pazur- 
kiem III. i Maurerem. Bilety wstępu 
bardzo niskie. 


O racjonalną poradnię sporto- 


wo-lekarską w Krakowie 
Jeszcze w roku 1928 


z inicjatywy 


R. K. S. Legja powstała w Krakowie 
poradnia sportowo-lekarska z prof. 
drem Ciechanowskim na czele. Nie- 


stety z przyczym od założycieli nieza- 
leinyeh musiała ona zwinąć swoje a- 
gondy. Obecnie R. K. 5, Legja posta- 
nowił wznowić starania o reaktywawa- 
nie dawnej poradni. W tym celu upo- 
ważnił swego wiceprezesa dra Hen- 
ryka Biernackiego do poczyaienia od- 
powiadnich kroków. 

W najbliższym czasie będzicmy mo 
gli służyć bliższemi szczegółami. 
ażdym razie inicjatywę Legji należy 
przywitać z uznaniem i życzyć jej po- 
wodzenia. 


Wisła — Grzegórzecki 


W niedzielę dnia 11 lutego br. o go- 
dsinie 11.30 przed południem na boisku 


i t. 
Kierownik|Piotrowski wchodząc 


€ c aby 
że która nie podpisze, grozi jej wglądnąć w ten haniebny wyzysk. 


Wstrząsający wypadek przy ul. Berka joselowicza 


Mieszkańcy domu przy ulicy 
Berka Joselewicza 20 w Krako- 
wie byli wczoraj o godzinie 1 
w południe świadkami wypadku 
mrożącego krew w żyłach. 

Mianowicie tamże zamieszkała 
20-letnia Anna Friedmann, która 
jest umysłowo chorą uciekła do 


Í 


W sądzie okręg. karnym w Kra- | 
kowie zasiedli wczoraj na ławie. 
oskarżonych Antoni Głowacki, 
lat 39, dr. med. Franciszek Dy- 
goń, lat 45, Józef Urban, lat 33, 
Stanisław Wojtał, lat 33, Juljan] 


piwnicy w tejże realności itamże|wali natychmiast straż pożarną 
oblała całą swą postać naftą a która wyratowała desperatkę z 


zechciały 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 


„AETERNITĄS%* 
Kraków, Mikołajska 14 


tel. 140-47 — (ohecnie emeryt. ase- 

sora Wojew. Krakowskiego Karola 

Wagi), urządza pogrzeby, przepro- 

wadza ekshumacje i wywozy zwłok 
na dogodnych warunkach. 


Repertuar teatrów krakowskich 
Teatr im. J. Słowackiego 
Piątek 7.30 wiecz. „Rodzina“ 


Co grają w kinach krakowskięh? 


Adria: „Burza o brzasku” 

Apolls „Katarzyna Wielka” 

Atlantic, „Jennie Gerhard" 

Dom Żołnierza: „On ì jego siostra” 
Muzeum: „Pod dachami Paryia'* 
Promień: „Dobroczyńca ' ludzkości" ; 
„Dziwna przygoda Flipa i apa“ 


na dodatek kropnęła jeszcze 
trochę oliwy, poczem podpaliła 
swe suknie. 

Friedmannówna stanęła mo- 
mentalnie w płomienjach. 


morza płomieni, a przybyły le- 
karz pogotowia, po udzielen'u 
pierwszej pomocy przewiózł 
Friedmannównę w stanie cięż- 
kim do szpitala św. Łazarza. 


Słonko: „Ste metrów miłości" 

| Sztuka „Nie będzieaz kurtyzaną ' 
Świt: „Przybłęda” 

Uciecha „Papryka“ 

| Wanda: „Burza o brzasku" 


Przerażeni lokatorzy zawez- 


Sensacyjny proces polityczny w Krakowie 


Szeląg lat 25. jpodbudzał lud wiejski do czyn- 
Akt oskarżenia zarzuca oskar- |nej walki z obecnym rządem. 
żonym, a to Głowackiemu o zwo- | 
łanie w Bodzanowie dn. 16. 7..żona o branie udziału w zgroma- 

1933 r. zgromadzenia bez po- dzeniu. 
zwolenia na którym przemawiał Rozprawa odroczona do dnia 


T. S. Wisły odbędą się zawody w pil- Szeląga, lat 27. oraz Kazimierz jako prelegent dr. Dygoń który dzisiejszego. 


kę nożną pomięday Wisłą ligową, a 
Grzegórzeckim KS. Zawody powyższe 
budzą zainteresowanie ze względu 0a 
debrą fermę Wiały zaš Grzegórzec- 
ki KS. wystąpi w składzie wzmocnio- 
nym przez nowego gracza, który grał 
w ubiegłym sezonie w Pogoni Stryj- 
skiej. 


Jeszcze sprawa Herisza 


Jak się dowiadujemy Wydział Gier 
i Dysc. PZPN prowadzi nada! docho- 
dzenia w dwóch sprąwach a miano- 
wicie w kwestji znanej afery; podwójne 
podpisanie i zgłoszenie gracza Herisza, 
w której zamieszane są podobno wy- 
bitne osobistości w naszem piłkarstwie, 
oraz inni gracze sportowi a nadto w 
sara wyjazdu reprezentacji warszaw- 
s 


iej do Gdańska. | 

W tej ostatniej chodzi a to, że mię- 
dzy kierownictwem a graczami do- 
chodziła do bardze przykrych konflik- 
tów. Obie te kwestje będą niebawem 
załatwione. 


Walae Zgromadzenie ŹRKS. 
„Siła'* 


Doroczne Walne Zgromadzenie Z. 
R. K. S. „Siłą'* odbędzie się w dniu 
25 lutego br. o godz. 15-tej w lokalu 
klubowym przy ul. Miodowej 39 I. p. 
W razie braku kompletu edbędzie się 
następnie WZ. w tym samym dnin i lo- 
kalu o godz. 16 bez względu na ilość 
obecnych. 


Samobójstwo inżyniera 


W więzieniu karnym w Gru- 
dziądzu popełnił samobójstwo 
przez powieszenie się w celi 
więziennej inż. Zalewski odsia- 
dujący karę czteroletniego wię- 
zienia za szpiegotswo gospodar- 
cze, na rzecz jednego z państw 
ościennych. 


Nadożycia w Izbie Skarbowej 


Przed sądem okręgowym w 
Poznaniu rozpoczął się wczoraj 
proces o wielotysięczne naduży- 
cia w IV-tym urzędzie skarbo- 
wym w Poznaniu. W charakte- 
rze podsądnych -zasiedli Edward 
Brykiert, b. naczelnik |V-go 
urzędu skarbowego, oraz Stefan 
"Piątka i Stanisław Minasiewicz. 
Sąd wezwał kilkunastu świadków 


„PRACA“ 
BIURO PRZEPISYWANIA 


i powielaaia na maszynach 
Kraków, Sławkowska 28, I. p. 


Kurs kompletny aauki pi- 
sania ua maszynie ll zł. 


CZYTAJCIE najciekawszą 
powieść ostatnich czasów 


p.t Piękna Dalmatka 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków ul. Na Gr 
w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł., pół strony 500 zł. 1 wiersz. mm. 50 gr. 


CENY OGŁOSZEŃ: 


t 


„Los zakupiony 
w najszozęśliwszej 
kołlekturze 


| (r) 
„DAR 

Kraków, Karmelicka8 
może Ci zape- 


wnić dobrobyt na 
całe życie. 


I 
I 


I 
i 


Straszliwa zbrodnia szofera. 


| 
Tuż pod Warszawą w pobliżu | 


Olbrzymi pożar w Radziszowie 


| straży pożarnej udało się ogień 


idło 10 domów, 6 stodół 
|zabudowania gospodarcze. 


| 
Proces o zajścia 


Wczoraj wybuchł grożny po- łapanowski: 
żar w Radziszowie koło Krako- 
wa, który objął 20 budynków i| | 
zagrażał zniszczeniem całej wsi. | dzie apelacyjnym w Krakowie 
Na alarmującą telegraficzną|Przed s. a. drem Cieślewskim 
wiadomość na polecenie prezy- |TOZprawa o znane zajścia w Ła- 
denta m. Krakowa dra Kapli-|Panowie w dniu 5 czerwca 1932. 
ckiego, natychmiast wyruszyła Epilogiem tego zajścia był 
straż pożarna na ratunek zagro- |14-dniowy proces przeciwko 16 
ZAK, wii. włościanom między którymi znaj- 
Dzięki wysiłkom krakowskiej dowały się również i kobiety, 
tóry się odbył w październiku 
zlokalizować. Pastwą pożaru pa-|ub. r. Wyrokiem sądu zostali 
oraz |SKazani: Franciszek Stochel na 

karę 15 miesięcy, Feliks Smoter 
na rok, Antoni Dziubek na rok, 
Franciszek Zacharjasz na 7 m., 
Marja Heimo na 6 m., Stefanja 
Satołowa na 6 mies., Anna Ba- 
bral na 10 mies., Jakób Hejmo 
na 6 mies., Franciszek Ryba na 
rok i Andrzej Kubowicz na 7 m. 
więzienia. Ponadto w stosunku 
do wszystkich skazanych orze- 
czono utratę praw obywatelskich 
na przeciąg lat 5-ciu. Resztę, to 


Wczoraj rozpoczęła się w są- 


Ciężko poparzonych zostało 
6 osób, przyczem najcięższe 
obrażenia poniosła 16 letnia Wik- 
torja Krzywoniówna, którą kra- | 
kowskie pogotowie ratunkowe 
przewiozło w beznadziejnym 
stanie do szpitala św. Łazarza. 

Pożar powstał w zabudowa- 
aiach położonych niedaleko bud- 
ki kolejowej u przejazdu przez 


tor. 
E) znaczy 6 oskarżonych uniewin- 
Kradzieże i aresztowania |niono. 
Deicier Izaak, zam. w Krako- Rozprawę odroczono do dnia 
19 lutego. 


wie przy ul. Rajtana 10, zgło- 


Reszta oskarżonych jest oskar- ta. 15.25 Wiadomości gdapo- 


RADJO 


Piątek 9 lutego 1934 


Kraków. Godz. 11,50 Wiad Ści 
bieżące, 11.57 Hejnał, 12.05 art, 
12.30 Wiad. meteor., 12.55 Dziennik 


areze, 15.55 Gramofon, 16 55 Koncert 
solistów, 17.50 „10 mint o teatrze”, 
18.00 Odezyt, 19.05 Rozmaitości, 19.28 
Weekend, 19.25 Feljeton 19.40 Wia. 
domości sportowe, 19.47 Dziennik wie- 
czorny. 20.00 Odczyt, 20.05 Pogadan- 
ka muzyczna, 20.15 Koncert, 22.40 
Muzyka, 23.00 Wiadomańści meteor. 


Dyżar nocny aptek: 


Apteka pod Złotą Głową Rynek Gł. 
13, pod Trzema Koronami Retoryka 1, 
Czternastka Lubicz 7, Stradom 6, im. 
Król. Jadwigi Karmelicka 9. 

Podgórze pod Hygeą Kalwaryjska 27. 


Nocne dyżury lekarskie 
w dnia 9 b. m. 


Dr. l. Hochbaum ol. Dwernickiege 4 
tel. 140-46, dr. H: Krasoń. Aleja 3-g0 
Maja 5, dr. St. Kłeczek Szlak 6, dr. 
Nosze Dębniki Sandomierska 5 tel, 


Sensacyjny zwrot w pro: 
cesie knmunistycznym 
W trwającym od pięciu ty- 

godni wielkim procesie komu- 

nistycznym przed przysięgłymi 

w Krakowie zaszedł wczoraj sen- 

sacyjny zwrot. Mianowicie prok. 

dr. Szypuła cofnął oskarżenie 
przeciw Michałowi Mirce i Cha- 
sklowi  Sandbankowi, wypu- 
szczając ich na wclność. 
Proces dalszych oskarżonych 
ma się ku końcowi. Wyroku na- 


¡szosy wilanowskiej, w miejscu |sjł na policji, że wczoraj mię- 
oddalonem o jakieś 150 metrów |qzy godz. 16 a 17, skradł mu 
rogatki belwederskiej znaleziono | nieznany sprawca z ganku III. 


leży się spodziewać na począt.- 


Krwawy dramat na tle ku przyszłego tygodnia. 


zazdrości 


zwłoki młodej kobiety z kilko- 
ma ranami postrzałowemi. 

Tajemnicza kobieta została 
przed śmiercią zniewolona — na 
rękach jej, twarzy i piersiach 
znaleziono liczne ślady zadra- 
pań — dowód stoczonej walki. 

W dwie godziny później w 
parku hr. Marty Krasińskiej, 
przy ul. Puławskiej 113, znale- 
|ziono zwłoki młodego mężczy- 
|zny, który popełnił samobójstwo 
strzelając do siebie z rewolweru. 
| Śledztwo poszło szybko na- 
przód. Ustalono następujące 
fakty : 

Stefan Chałupczak, miał lat 
21, był szoferem. Ofiara jego 
Aniela Dziankowska, miała lat 
25, była służącą. 

Chałupczak poznał Dziankow- 
ską na jesieni ub. roku w tem 
samem miejscu, gdzie popełnił 
samobójstwo, 

Jak ustalono, Chałupczak 
wziąwszy samochód swego chle- 
budawcy pojechał do Dziankow- 
skiej, proponując jej pójście do 
teatru. 


| 


braną za miasto i tam po znie- 
woleniu jej zastrzelił ją a na- 
stępnie zwłoki podrzucił, a sam 
popełnił samobójstwo. 


Odpowiedzialny sedaktor | wydawca: Alfraó Kwiatkowski. 


piętra 1 koc wart. 100 zł. 
Policja krakowska aresztowała | Zamieszkały w domu przy ul. 
Jaworskiego Pawła, lat 50, zam. | Strzeleckiej 21, w Warszawie 
w Rochoczowie pow. Czortków, |Leonard Biedziński, dzierżawca 
za kradzież kapelusza wart. 10|kasyna wojskowego, po gwał- 
złotych na szkodę Jozuego Tei-|townej sprzeczce ze swą przy: 
telbauma, zam. przy ul. Miodo- |jaciółką, jadwigą Olechnowską, 
wej 11. chwycił za rewolwer i strzelił 
W momencie ślaba kilkakrotnie, raniąc ją w okolice. 
„IŻ powiła syna klatki piersiowej, brody, czoła 
Niezwykła przeszkoda „wyło- || ręki. Gdy Olechowiczówna 
nila“ się w dniu weselnym pan- padła, brocząc krwią, Bredziń- 
nie młodej S. S., lat 20. z Ko- ski ostatnią kulę wpakował S0-, 
rzeńca. W momencie, w którym bie w skroń. Strzał był śmier- | 
się wybierano do ślubu, panna talny. jo 
młoda powiła syna. W konsek- „Ranną Olechowiczównę PRS 
wencji tego zaniechano wyjazdu | g/7!9n0 „do szpitala na Pradze. 
Stan jej jest b. ciężki. 


La . ł . m 
Ho karama gale gie aeiy de Bredziński był zazdrosny o 


selnej!), natomiast po czterech bzu WU 
dniach odbyło się wszystko już | ŚWA przyjaciółkę i pod wpływem 
zazdrości strzelił do niej, po- 


w tempie iście amerykańskim. ; ać 
W niespełna bowiem godzinie | 77 popełnił samobójstwo. 


odbył się ślub panny młodej, 
chrzest czterodniowego syna 
młodej mamusi, udekorowanego 
weselnym bukiecikiem i uczest- 
niczącego w uroczystości ślub- 


Dentysta 
ANTONI KORNIK 


Walka o obniżkę komoruego 
| wstrzymanie eksmisyj 


Tow. zrzeszenia ochrony lo- 
katorów i sublokatorów w Kra- 
kowie wystosowało do prezyd- 
jum Rady Ministrów prośbę w 
sprawie obniżenia komornego, 
W prośbie tej Zarząd Towarzy» 
stwa zwraca uwagę na fakt, że 
wielu mieszkańców z powodą 
dozwolonych już eksmisyj mą 
się znaleźć bez dachu nad gło: 
wą. A zatem zachodzi potrzeba 
przedłużenia czasokresu przewi- 
dzianego ustawą z dnia 7 listos 
pada 1931 roku conajmniej na 
dalszy jeden rok. W dalszej 
części petycji uzasadniona jest 
potrzeba obniżenia komornego o 
taki procent, o jaki spadły za. 
robki i dochody lokatorów. 

W końcu zarząd Tow. prosi 
o rozszerzenie moratorjum mie- 
szkaniowego, uchwnalonego w 
zasadzie tylko bezrcbotn*m, re- 
jestrowanym także na samoistnie 


Chałupczak zawiózł swą wy-| 


nej. 
|Z teatru im. Jul. Słowackiego 


popularnem, dla sfer pracowniczych i 
robotuiczych, pe raz 10-ty, niezwykle 
interesująca i zabawna komedja A. Sło- 
nimskiepo „Rodzina“. 


Dzisiaj w piątek, na przedstawianiu | 


przeprowadził się | pracujących wolnych zawodach 


na ul. Fłorjańską 29, I. p., front przemysłu, kupiectwa i rzemio- 
i uprzystępnia każdemu pomoc denty- sła bez względu na zajmowany 
czną. Korona platynowa 25 zl., złota | przez nich lokal, czy mieszka- 
(dukat) 20 zł. plomba Szł., ząb w kau- nie po wykazan'u i sprawdzeniu 
czukn 6 zł. Miarą zdrowia, zdrowe zęby. zubożenia. 


ódku 2 — Telefon 173-02 (od godz. 8—11 w poł.) 


Drobne 15 gr. za wyraz. 
ÍO M: è LL LLL a A DZIW 
Drukarzia Monopol, Kraków. Na Gródku 2. 


